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W O J N A .

Między Ljałjanę a Mukdeaem.
zwycięstwie nad korpusem jenerała Kel- 

w a  dnia 17 b. » .  «  wąwozaeh Motłen rozpo- 
jenerał Kuroki ofenzywę. Ani Kozacy Ren- 

“Njkampfa w Sikojan, aut forty w Kiaotung i 
M - brzegami Czifn, ani skały Lienssaakwanu, 
'  kilkunastogodzinne wysiłki wielkich mas woj- 
»*, ni lnine bataljony, uderzające z wściekło­

ścią na skrzydła, nie zdołały powstrzymać Ja- 
Poiwyków. Wldoeznem było, że te  kolnmny, 
które z gór Motien rozwinęły się do a ta tu , prze­
prowadzą go na wielkiej przestrzeni aż do kołeji 
**odźursktej i zatrzymają sfę dopiero w Liao- 
j ^ f f  i Mnkdenie. Jak  daleko doszły dotychczas, 
Susie stoją przednie straże Kurokiego, brak o 
te® dokładniejszych wiadomości, jak  również 
brair wiadomości o walkach na tej przestrzeni w 
wtatnieh dniach, a przecie* wobec parcia Ja- 
poficyków ku koleji i wobec konieczności Obro* 
®7 tejże przez Rosjan, bo w tern leży Ich ow ­
ionie, codziennie toczyć się muszą walki wielkie 
1 zacięte. — Wobec takich sytuacji nadchodzi 
wiadomość, że jenerał Kuropatkin stanął w Mnk­
denie. Pobyt naczelnego wodza tamże, łączony 
zawsze z najniebespiecsnlejszą placówką, po­
twierdza, le  punkt ciężkości wypadków wojen­
nych przybliżył się znacznie ku Mukdenowi.

, nS doniesienia Kuropatkin zajął się w 
* “ d™ « zorganizowaniem wojsk, które nadeszły 
z C. :binu. Znaczyłoby to, że chce on spiesznie 
utworzyć ln ję  obronną: Liaojang-Mukden i na 
tych najważniejszych strategicznie punktach staw 'ć 
opór nadciągającej armji Kurokiego, której puł-

1° tej  Pory nłe zdołały wstrzymać, 
locześnie nadchodzi depesza, że Japoń- 

na dłuższej przestrzeni tor kolei 
mandżurskiej. Depesza nie określa, w którem 

pokonano przerwania, w każdym razie 
j  l 01! 05d*»by, te  Japończycy dotarli już
*.°. ? . *°^®jowego. W związku z tą  depeszą 
żtoi doniesienie New York Heralda, że Kuroki
^  i iił • eBł w wojska Knropatkina i roz- 

* j® na d* ie  części. Depesza ta  pozwala 
przypuszczać, że przerwanie toru nastąpiło w o- 
koliey Liaojang.

^ i®*̂ ie * *  znaczenie dla arm ji Kuro- 
patkina kolej mandżurska, wyjaśniliśmy już da- 

zbyteccnem zatem byłoby 
j 10® beczenie przerwanie toru tej 

. i zielenie zaś wojsk Knropatkina Ba 
dwa luzae oddziały oznacza początek końea 
pierwszej ezęści wojny, który, ja k  ostatnie wy­
padki zapowiadają, rozegra się prawdopodobnie 
między Liaojang a Mukdenem

Pod Portem Artura.
Ostatnie dni nie przyniosły żadnych wiado­

mości o sytuacji pod Portem Artura. Powsze­
chna uwaga zwrócona jest wprawdzie obecnie na 
Liaojang Mukden, gdzie jenerał Kuroki w szyb- 
Idem tempie prowadzi operacje przeciw wojskom 
Knropatkina, nie znaczy to jednakże, aby wzmo­
cniona czynność ruchomej armji japońskiej powo­
dowała bezczynność wojsk oblegających. Być mo­
że, że Japończycy zaprzestali na rasie sztnr- 
mów na poszczególne forty, niemniej Jednak pra­
ce oblężnieze prowadzone są bez przerwy 1 bez 
przerwy czynią tam przygotowania do jeneral- 
nego szturmu, którego oczekiwać należy wkrótce. 
Donoszą o tern obydwaj korespondenci Daily 
Chronicie. Pierwszy z nich, będący w głównej 
kwaterze Kurokiego, pisze, że wśród oficerów ja ­
pońskich powszechna uwaga skierowana jest o- 
becnle na Port Artura, skąd oczekują wszyscy 
wiadomości o szturmie. Drugi korespondent z To­
kio donosi, że wedłng tamtejszych przypuszczeń 
szturmu decydującego należy się spodziewać mię­
dzy 1—3 sierpnia.

Te dwa doniesienia z różnych stron uzasa­
dniają przypuszczenie, że pod Portem Artura 
wkrótce nastąpią ważne wypadki.

Nastrój w Japomjł.
O poglądach opinji publicznej japońskiej na 

obecną wojnę 1 o nastroju umysłów wśród spo­
łeczeństwa japońskiego podają Busk. Wied. kil­
ka następujących uwag:

„Japońetyey nie obchodzą swoich zwycięstw 
i oczekują do tryumfowania na upadek Portu 
Artura, który powinien nastąpić w najbliższej 
przyszłości. Jeden z nich mówił do koresponden­
ta :  .Rosjanie długi n u  trzymali się mężnie, 
ale w końcu stracili męstwo. Nie są tak mężni, 
jak  my. Napad nasz był szalenie śmiałym, ale 
tak samo napadniemy na Port Artura. Tam pa­
dnie nas może jeszes** więeej, może 1 30 tysięcy 
ludzi, ale weźmiemy Port Artura tak samo, jak 

wzięliśmy wzgórza Nauszau. Tak będzie nape- 
wno*.

Korespondent zauważył, „My, cudzoziemcy, 
uznajemy zalety armji japońskiej i męstwo od­
dzielnych jednostek, ale sądzimy, że wasze woj­
ska w Mandżurji nie osiągną eeln takiemi ofia­
rami. Będziecie odnosili Pyrrhusowe zwycięstwa 
nad mniejszością, a przegracie przy równych si­
łach*.

Na to odparł Japończyk: „Nie wiersymy w 
to ; zwyciężymy w polu 1 przeciw siłom w dwój­
nasób większym, ale wtedy armja nasza będzie 
walczyła daleko ostrożniej. Teraz przedewszy- 
stklem musimy wziąć Port Artura i tu  nie boi­
my się żadnych ( £ar‘V>Potem r dodał: .Czy to 
prawda, że Niemcy są dumni ■ tego, że my, 
uczniowie ich, uezyliśmy się tak dobrze?* —■ 
„I przewyższyliście ieh?‘ — „Tego nie powie­

działem*. — „Ale pomyślał pan, jak wszyscy 
Japończycy; przecież oni nikogo nie uważają za 
mężniejszych od siebie*. — „My uważamy ta  
mężne i inne narody. Dowiedli tego 1 Rosja­
nie pod Tiurenczenem i na wzgórzach Nauszań- 
skich*.

Za najbardziej bohaterski czyn uważają Ja- 
pońc*yey wjazd dwóch rosyjskich baterji szybko­
strzelnych na wzgórek Nankaliński, skąd energi­
cznie ostrzeliwały Japończyków nad Nauszau. 

Drobne wiadomości z wojny.
W  Uście rannych zamieszczonej w Busk. Inwal. 

znajdujemy następujące nazwiska o brzmieniu 
polakiem:

W  bitwie na przełęczy Fengszulińskiej ranie­
ni zostali w dniu 17 lipea pułkownik 33-go je- 
leckiego pułku piechoty, Eugenjusz Poraj-Koszyc; 
pułkownik 9 go wschodnio - syberyjskiego pułku 
strzeleów Paweł Kolorowiez, porucznik tegoż puł­
ku Adolf Saulewiei i porucznik 24-go wsehodnio- 
syberyjgkifgo pułku strzelców Gabryel Cyw- 
czyński.

Powrót z  wojny. Kilka rodzin warszawskich 
otrzymało zawiadomienia z Dalekiego Wschodu 
od krewnych-wojskowyeh o rychłym powrocie 
swoim do Warszawy, na mocy zezwolenia, otrzy­
manego od władzy. Pomiędzy innymi nade tlał 
zawiadomienia szeregowiec Domański. W tych 
dniach również powraca syn wicedyrektora „Lo­
tni* dr Jan Rzepko, który z podróży powrotnej 
nadesłał rodzicom zawiadomienie telegrifiezne.

Finita la comedia.
„Związek w z*etbnie® iezk i“. — Tyrauja S*ł5nerer». — 
S w lttz e  zwyaiąatwo podw aż wyborów w  1 9 0 0 /1 9 0 1 . 
Zasługa W olfa. — U p o jn ie  pierw szych m iesięcy. — 
Zemsta ScŁOnererz. — W yrzucenie W olf*. —  W alka  

bratobójcza. — Ostateczne rozbicia.
Nasi korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
„Związek wszechniemiecki* (Alldeutsche Ver- 

einiyung) w Izbie poselskiej przestał Istnieć. — 
Jerzy ScŁonerer zaproponował, aby ów klub roz­
wiązać. Motywował, że każdy poseł wszechnie- 
mieeki uzyska dzięki temu zupełną swobodę dzia­
łania. Do życzenia prezesa, tyranizującego swo­
ich podkomendnych, każdy z nieb musiał się za­
stosować. Tak więc w trzy lata  po zwycięstwie 
podczas wyborów 1900/1901 roku wszechnlemcy

zniknęli z powierzchni parlamentarnej, jako sor- 
ganizowane stronnictwo polityczne.

Wybory 1900/1901 r. skończyły się 18 sty- 
ersia 1901 r. Wybrano 21 radykalistów niemie­
ckich, grupujących się około SeŁbnerera i jego 
najwierniejszego wówczas adjutanta Karola H er­
mana Wolfa. Z wszystkich stronnictw w Austrji 
oni odnieśli najświetniejsze zwycięstwo. Poprze­
dnio w Izbie poselskiej, wybranej za Badeniego, 
zasiadało ich pięciu, teraz wchodzili do Izby w 
liczbie 21 posłów. Zyskali zatem 1£ mandatów, 
głównie w Czechach, kosztem postępowców nie­
mieckich i socjalistów.

Była to zasługa Wolfa, który — mimo wszy­
stkich swoich błędów, jako polityk i jako czło­
wiek —• posiada niesłychane zdolności agitacyjne, 
wtedy nadto odznaczał się powagą i wpływem 
wśród mas niemieckich, jak  niewielu polityków. 
Steina, dra Tschaua, dra Schalka wybrano "tylko 
dlatego, że polecił ich Wolf.

Na jego też wniosek radykaliści niemieccy 
przyjęli miano „wszechniemców*. Gdy ta  uehwa- 
ła  zapadła, SebSaerer, jak zwykle, bawił w swym 
zamku Rosenan. Pogodził stę z faktem dokona­
nym, ale nie taił niezadowolenia. Spodziewał się 
bowiem, że radykaliści nazwą się klubem „Je­
rzego Schónerera*. Poprzysiągł zemstę Wolfowi.

Upojeni zwycięstwem, w pierwszyeh miesią­
cach występowali bardzo zaczepnie. Atakowali 
Kościół katolicki na każdem posiedzeniu, dr El- 
senkolb grał rolę M&retna Lutra, Stein urządzał 
skandale, jakich jeszcze nie widział parlament 
austijacki.

Nagle w listopadzie 1991  r. pękła bomba. 
Set dnerer zmusił Wolfa do złożenia mandatu, 
odsłonił jego przygody miłosne z panną Tsehau, 
zrujnował go finansowo.

Wolf atoli podjął rzuconą mu rękawicę. — 
W  początkach 1902 r. zdołał groźbą samobój­
stwa wywalczyć z powrotem oba mandaty do 
Rady państwa i do Sejmu czeskiego. Był to cios 
śmiertelny dla dumy Schóaerera. Przekonał się, 
że nie posiada wpływu na masy niemieekie. 
W gromadzie wszechniemców zjawiła się dezer­
cja. Zrazu jeden, potem dwóch, potem trzech i 
tak dalej. Odpadło ośmiu. Potem dwóch wyrzu­
cił sam Schónerer, miedzy tymi posła Bergera, 
który ma pieniądze i dlatego jest niezależuiej- 
szym od n. p. takiego Ira , żyjącego z łaski 
Schbnerera.

Ostatecznie pan na zamku Rosenau zrozumiał, 
że jedynym sposobem uniknięcia śmieszności — 
klub liczący siedmiu czy ośmiu członków — bę­
dzie rozwiązanie „Związku wszeehniemieekiego*. 
Klub upadł. Ale każdy, kto trzeźwo sądzi, wie, 
że idea wsEeehniemiecka w Austrji nie upadła, 
lecz przeciwnie zyskała dzięki rozbiciu szenere- 
roweów. Sel iinerer i jego pachołkowie kompro­
mitowali ideę wszechniemiecką, której wyznaw­
cami w Austrji są dzisiaj i ludowcy pp. Prade- 
go oraz Dersehatty, 1 postępowcy niemieccy pp. 
Demla, Haasego, D’Elverta Te żywioły mają 
teras robotę ułatwioną, odkąd Schónerer i jego 
figlarze zeszli z areny parlamentarnej jako klub 
zorganizowany.

Na simy aaszycli zMoriw.
n.

Kwestja stworzenia posady jeneralnego dyre­
ktora miejskich m u zeó w  z niemniej ważnem py­
taniem: kto zostanie dyrektorem zreorganizowa­
nego Muzeum teehniezno-przemysłowego ? żywo 
zainteresowała kulturalne koła naszyeh; czytel­
ników. Z listów, któreśmy otrzym ali, widzimy, 
iż nie wszyscy zdają sobie z rzeczy tych spra­
wę sapełnie jasno.

Kwestje są dwie, dają się jednak załatwić 
za jednym zamachem z jak  największym pożyt­
kiem dla Krakowa, rozwiązane zaś ta k , iak my 
je  rozwiązać pragniemy, nawet z korzyścią dla 
budżetu miejskiego.
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Dyrektor Mntenm narodowego jest już fakty- 

u n ie  dyrektorem prawie w s z y s t:k i e h muzeów 
miejskich. Jeżeli zamianowany zostanie również 
dyrektorem Muzeum techniczno - przemysłowego, 
ogóiua zwierzchnicna władza skopi się w jego 
rękach.

Dyrektor Kopera, czuwając nad rozwojem 
wszystkich naszych muzeów, będzie osobą, zaj­
mującą tę  nową posadę, a nie roszczącą z tego 
tytułu żadnych pretensyj do jakiegokolwiek wy­
nagrodzenia.

Osoby, bliżej znające dra Koperę, zapewniły 
nas, że w razie zamianowania go dyroktorem 
Muzeum techniczno-przemyałowego, poprzestanie 
na połowie pensji, przywiązanej do tej posady; 
zna bowiem dobrze stan finansów miejskich i — 
o ile radby otrzymać jak  najwięcej pieniędzy 
dla rozwoju powierzonych sobie instytucyj — o 
tyle sam ma wymcgsniu jak  najskromniejsze.

Zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, iż 
podobne załatwienie sprawy mocHo się niektórym 
klikom 1 osobistościom me spodoba.

Nowa posaau jeneralnego dyreltora z dobrą 
pensją — wszak to kąsek smaczny. Ten 1 ó." 
cheiałby go połknąć. A tn raptem... figa malo­
wana!

Posada dyrektora muzeum techniezno-pree ■ 
myBłowegc — to drugi smaczny kąsek — ale 
naturalnie z całkowitą, dzisiejszą pensją. Czło­
wiek roinmny, energiczny, który dał już dowo­
dy, jak pracow ć potrafi, cheUł-by Hę podjąć 
pracy za skromniejąc wynagrodzenie?

Ależ to skandal! Czem-że ta lab owa partja 
płacić lub s-achrować będzie za przyjęte podczas 
wyborów zobowiązania, za wyświadczone usługi, 
erem zatykać gębę niezadowolonym, których mil­
czenie tą  lub. inną synekurą, ofiarowaną pierniko­
wi, okupić można? Polityka przodewszystkiemI 
przed nią w kąt idą wszystkie względy— z ucz­
ciwością na czele.

Czy 1 tym razem dobro sprawy, interesy sze­
rokich kół, logika i uczciwość zdeptane zosta­
ną — zobaczymy.

Przy tej sposobności należy zwrócić uwagę 
na konieczność zjawienia się — niby archanioł 
z ognistą rózgą — jeneralnego szefa konserwa­
torów, ezłowieka fachowego, energicznego, któ­
ry się nikogo i niczego bać nie będzie, bronią­
cego naszych zabytków z ta zaciętością, a na­
wet brutalnością — w imienin mlłośei dla Sztu­
ki — 3 jakiem* kto żyw te zabytki u nas ni­
szczy lub zohydza.

Ot, w naszych oczach, pewien baegracz 
chemicznie wyprany nietylko z ta len tu , ale 
z ntjzwyklejszej przyzwoitości, śmie swoimi 
pseudo as yryjsko-lembergskimi esami-floresami 
plugawić świątynię krakowską, którą do połowy 
ozdebił jeden z najznakomitszych nietylko poi- 
gkieh, lecz i europejskich artystów, przez nas, 
a& naszą hańbę zbojkotowanych. Jest tu skandal,

łLouyh Cmtwuy.

W  O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.

31 (Oiąg dalszy).
— Nie w tern miejseu, panie. Doktór i ja  

jesteśmy starzy przyjaciele. Mógłbyś pan, gdy­
bym co powiedział, pobiedz do niego, dopuścić 
się gwałtu, b ja  wystawiłbym się aa gniew je­
go. Przypuszczam, że pan powraca do Anglji ?

— Wyjeżdżam z powrotem natychmiast.
— Daj mi pan swój adres; może napiszę do 

pana, albo lepiej odwiedzę pana za pierwszym 
razem jak  będę w Londynie, a jednocześnie zło­
żę moje uszanowanie pani Vanghan.

Pragnąłem tak bardzo przeniknąć tajemnicę 
całej tej sprawy, że dałem mój bilet wizytowy.

W tedy kazał zatrzymać powóz i wysiadł. — 
Uniótl kapelusza, a w oczach jego, które spot­
kały się z mojemi, widziałem wyraz tryumfu i 
przebiegłości.

— Zegnaj, panie Yaughan. Zważywszy, może 
powinno się winszować panu, iż ożeniłeś się z 
kobietą, której przeszłości odszukać niema spo­
sobu.

Rzuciwszy mi ten istatni pocisk — pocisk, 
który przeszył mnie jak  ostrze sztyletu — wym­
knął się bardzo szczęśliwie dla niego, zanim zdą­
żyłem aehwyclć go za gardło.

Pilno mi było bardzo widzieć znów moją bie­
dną żonę, której przeznaczenie przedstawiało mi 
się w zupełnie nowem świetle.

Udałem s ię >  tej chwili na stację koleji i wy­
jechałem do Anglji.

n.
Psdejniae braterstwo.

Tak, zadowolona była, gdy mnie znów nj- 
rsała. Przyjęła mnie oardzo dobrze, nie pozby- 
wąjąe się jednak jwęj niepewności i smutku. Po-

na którego napiętnowanie nie ma doSć siinyeh 
słów. Że ten pan nie jest ani artystą, ani czło­
wiekiem przyzwoitym — dowodem najlepszym 
to, że śmiał się roboty podjąć. Nie słyszał wido­
cznie nigdy o tern, że tam, gdzie jednolitość o- 
siągniętą być może — tam osiągnięta być po- 
winn«.. W tym wypadku więc kończenie pracy, 
jnż do połowy doprowadzonej, nawet przez ta ­
lent znakomity — byłoby faktem zasłngnjącym 
na ostry protest.

Konserwator, o jakim marzymy, powinienby 
mleć władzę dostateczną do zapobiegania podo­
bnym skandalom Bez jego zezwolenia, żadne ro ­
boty w kościołach 1 gmachach publicznych nie 
mogłyby być przez kołtnnów kołtunom powie­
rzane. Preez z sekretem, z tajemniczością, ota­
czającą n nas z zasady wszystkie tego rodzaju 
roboty! Katedra płocka nie jest kurnikiem, któ­
ryby n la ł prawo ,-zdobić* — po odrzneenin zna­
komitego projektu Hehi flara — pierwszy lepszy 
bazgracz-kuzynek osoby wpływowej. Kurnikiem 
nie jest również wszechnica lwowska. Osoby — 
nie mające o sztuce żadnego wyobrażenia — 
nie miały: l-o prawa powierzania malowania auli 
osobie niepowołanej, a następnie: ź o niszczenia 
wykonanych w całości robót. Rezultat: 2000 złr., 
rzuconych w błoto i tworzenie potępienia go­
dnych precedensów

Takich kwiatów starczy na całe bukiety. Ale 
czy to kogo a nas oburzy? czy wywoła oBtrą 
i stałą reakcję? Wszak to tylko sztuka! My 
jesteśmy, jako mokre śelereczki, przylepiona do 
kątów, w które je  ciśnlęto. Niektóre z nleh „ro­
bią politykę*, inne objawieją żywotność, gdy 
możua coś gdzieś... łatwo zarobić i to jest — 
z małymi wyjątkami — bllani naszego życia...

A gdy pewnego pięknego poranku, dowiemy 
się, iż Wawel zdobi malowidłami pau Żnurko, 
który — jak  twierdzi pewne pisuo — uczuł 
wściekły pęd do religijnego malarstwa, słynny 
twórca pensjonarek domu Tellier na trawce, czyli 
gwiazda betle«mska, zaśpiewamy tylko — jak  
w „Posłańcu Nr. 6666*: trara, dylu, dylu, by 
się dostroić do panującego stylu.

Zżydzenie Galicji.
i.

M o t t o :
Krzyczymy, nim PolsI ą  rsię li Busj, Prusy
I ł .  to ysti^t dujemy Aa nici w głęói duray;
Dzisiłj naszą ojozyzno po raz czwarty rozbierają

[żydzi
Lecz mało kt* z Polaków czuje to i widzi.

Gdy niegdyś król Dawid uniesiony dumą kró­
lewską kazał pollezyć mieszkańców swego pań­
stwa żydowskiego Palestyny — niedługo potem 
Bóg go pokarał, bo spuścił tak straszną zarazę, 
iż kilkadziesiąt tysięcy żydów wyginęło na mo­
rowe powietrze.

znała mnie... Biedna moja Paulina' O, gdybym 
mógł zneleść sposób pomożenla jej do odzyska­
nia, choćby na ehwilkę, tej inteligencji ucieka- 
jącp’ !

Mijały n^esiąte, nie przynosząc żadnej zmia­
ny. PostęDy, ns które zdawał się liczyć Ceaerl, 
urzeczywistniały się, lecz tylko z rozpaczliwą 
powolnością.

Najlepsi doktorzy z całej Anglji badali Pau- 
linę. Wsayscy powiadali jedno i to samo: „W y­
zdrowienie jest możliwe, w każdym razie jednak 
trzeDa wpierw poznać dokładnie okoliczności, 
które sprowadziły chorobę.*

A ja  wątpię, abyśmy mogli kiedykolwiek je 
poznać.

Ceneri nie da ł znaku ż y d a , Micari także 
się nie odezwał

Więcej obawiam się, niż pragnę przybycia 
tego ostatniego, od chwili, kiedy wypowiedział 
takie przykre d li mnie słowa.

Mieszkamy eiągle przy ulicy Valpole. Miałem 
zamiar knpić dom, lecz na eo? Paulina nie by­
łaby zdolna nim rządzić; nie zajmowałaby się 
niezem. Pozostaliśmy zatem w mojem dawnem 
mieszkaniu, a ja  żyję prawie jak  pustelnik.

Nie mam ochoty przyjmować przyjaciół i 
znajomych.

Niektórzy z tych, co widzieli Panlinę, przy­
pisują moje zamknięcie się w domu zazdrości; 
dotąd uikt ule wie prawdy.

Nieporównana piękność mojej żony zachwy­
ca mule, jakby mule zachwycał obraz lub po- 
aąg. Staram się wyobrazić sobie na tej twarzy 
obnmrrłej, dawniejszą jej inteligencję i proszę 
Boga, aby pozwolił, żeby kiedyś spojrzenie jej 
otyło 1 odpowiedziało mojema.

W ten sposób w nasrem ciche* mieszkaniu 
dni upływają. Zima zię już kończy, szc*udrzeuiea 
1 bzy mają już pączki, w małych ogródkach, 
zdobiących front domu.

N«, szczęście, lubię książki Gdyby l ie  to, 
życic moje byłoby okrutnie jedtfestąjne. Nie mam 
serca, zostawić Paaliuę samą i bawić się w to- 
warsyutwach. Czytam, .nd jo ję , podczas gdy mo-

Od tego czasu datuje się zapewno przesąd 
w żydowstwie, że żydkowie jadąe na woiaeh ja r ­
marcznych nlb lubią, gdy ich dla figlów chłopa­
ki na paleach liczą.

Nam jednak nie figle w głowie — ale tro ­
ska nas ogarnia o przyszłość naszegc kraju ro­
dzinnego, gdy rozważamy mnożuość żydów w 
Galicji.

Jeszcze w r. 1831 na 4 i pół mil. ludności 
liczono żydów na 247 905 głów Aliśei w 16 lat 
w r. 1846 na 5 mil. ludności było 328.797 ży­
dów. A już w r. 1870 na 5,418 616 dorachowa- 
no się Ich 575 918 — a obecnie wedle urzędo­
wych dat statystycznych dr T. Piłat* na 7,515.939 
całej ludności żydzi wy kar nią pokaźną cyfrę bo 
811.371.

W żadnym i krajów Anstrji, a nawet na ca 
łym świeeie z wyjątkiem ziem Królestwa pol­
skiego, pod panowaniem Rosji, stosunek wzrostu 
ludrości żydowskiej do innych narodowości nie 
jest tak zastraszającym jak w Galicji.

Bo podczas gdy lndaość poiska i rusza wzra­
sta w pojedynczych dziesiątkach lat o 13, a naj­
wyżej o 16 proc., to lndność żydowska mnoży 
się o 25, a nawę. 26 proc. raźniej, z ctego nie 
mamy powoda bardzo się cieszyć

Zwłaszcza, że obliczono, iż za lat 50, gdyby 
z tą  samą siłą płodnośel Izrael naprzód postępo­
wał, to dla nas Polaków i Rnsiuów nie wiele 
miejsca pozostanie — wyjąwszy jeśli jakie ele­
mentarne, ekonomie ne esy polityczne czynniki 
ta * y  tema zalewowi żydowskiemu nie położą.

Na to zaś wedle zwykiyeh rachub lndtkieh 
liczyć nie możemy.

Miejset. coraz to mniej! Jak  pod Prnsakieci 
braelom naszym nsnwa się z pod nóg główną 
podstawę ich byta — ziemię, tak i w Galicji 
nie lepiej.

Wedle podręcz, statyst. Galicji, tom VII. z 
roka 1894, wszystkich właścicieli tabularnych 
było 4 493. posiadających ogółem 5,371.270 mor­
gów. W tej zaś liczbie figuruje 630 właśeielell 
ziemskich żydów z 591.694 morgami A więc na 
każdych 100 właścicieli tabularnych 14 żydów! 
Doliczyć należy do tej cyfry i 783 dzierżawców 
żydowskich z 723.725 morgami ziemi, c otrzy­
mamy wynik wcale nlepocieszający na nasze za­
gadnienia. Horoskop przyszłości we&le nie pocią­
gający, tembardziej, że i Inne posterunki bytu 
naszego narodowego poważnie są zagrożone.

W eimy z kolei właścicieli realności. Wedle 
dat biura siaty Btycżnegu od r. 1873 do 18SK 
ogółem 49.823 rei lnośef zlicytowano, a licytan­
tami żądającymi eg ekucji w 67 proc wypadków 
byli „nasi najserdeczniejsi sąsied*t“. Kto nie zna 
historji osławionego Banku' włościańskiego, kto 
nie zasłyszał o tych pełnych tragizmu masowych 
wywłaszczeniach chłopów, mieszczan, a nawet 
szlachty, ten nie zna tej smutnej karty żałobnej 
i źródeł nędzy Galicji 1

ja żona siedzi cicho w tym samym pokoju Mu­
siałem wyrzec się muzyki; strasznie działa na 
nerwy Pauliny.

Melodje, które mnie najwięcej zaehwyeąją, 
ją  dr&żnlą poprosta.

To też gram ehyba, jak wyjdzie na spaeer 
z Pryscylą, inaczej fortepian nigdy nie bywa 
otwierany.

Cl tylko, którzy lubią muzykę tak, jak ja  
ją  lubię, mogą zrozumieć, jaki to dla mnie brak 
jest wielki.

Pewnego dnia byłem sam w domu; dują mi 
znać, ze jakiś pan ehee się zemną widzieć. Nie 
powiedział swojego nazwisk", tylko, że przyby­
wa z Genewy. To chyba Maeari... Idąc za pierw­
szym popędem, chciałem powiedzieć, że nie mo­
gę g ) przyjąć.

Wielokrotnie, od naszego spotkania, przycho­
dziły mi na myśi słowa jego, kiedy chciał mi 
dać do zrozumieniu, że w przeszłości Pauliny 
były rzeczy, które wuj jej starał się ukryć Za 
każdym razem, gdy c tern myślałem, mówiłem 
sobie, że to była złośliwa insynuacja zakochane­
go, który dos.al odprawę i który przez złość 
stara się obudzić podejrzenia szczęśliwego ry­
wala.

M»earl był jedynym węzłem pomiędzy P tu - 
liną i jej przeszłością, ponieważ Generf wyjechał 
na zawsze. Był ou jedynym, który mógł dać ja ­
kieś objrśnienia o mojej żonie, jedynym, które- 
gc obecność była zdoinu ehoć w pewnej m iene 
ożywić jej pamięć zamarłą, przypominając sceny 
i wydarzenia, w jakich może nezestnlezył.

Dlatego to zdecydowałem się ostatecznie, że­
by się zobaezył z Paul ną.

Będuie miał swobodę mówić o jej przeszło­
ści, nawet o dawnej swojej miłości dla niej, — 
o ezem będzie chciał wszystko jedno, eby tylko 
pomódz Paulinie odnałeść ciąg zatracony jej wspo­
mnieli.

Maenr wszedł i doznełem wrażeniu, pomimo 
serdecznego nściśnienia ręki, jakiem mnie powi­
tał, że odwiedziny jego nie dobrego nip zwia- 
■tają. (C. d. n.)



Aleśeie pewnie słyszeli o owym morskim le­
gendarnym potworze — polipie który tysiączny­
mi sploty, jak ramionami, nchwyeiwsey choćby 
ł najpotężniejusy okręt, eiągnle go do głębin 
morskich, do egnby. H et splotów, Ile przeróżnych 
środków ma Izrael na swe nałogi, aby wśród ias 
wywalczyć sobie przemiżne stanowisko ł prze­
wagę. Handel 1 Te stereotypowe słowa handla­
rza z Kazimierza lab Zarwaniey „hanrele, htif 
dele* rozbrzmiewają przenikającym at do szplkn 
kości złowleszczem echem. Handel jest tylko w 
rękach żydowskich!

Od karczmarza sprzedającego Biwnehę, a t  do 
engrosisty z Wiednia kierującego operacjami fi- 
'lansowemi w Gtlicji, całe żydowstwo przejęte 
jest jedną wielką myślą, by za pomocą tej pom­
py SBącej, ściągać z nas wszystkie soki żywotne 
i nie dopuścić, aby „broń Boże“, katolicy napra­
wdę jęli się handln na większą skalę, bo han­
del w troehę szerszem znaczeniu pojęty, to pra­
wdziwa kopalnia złota, to niechybna droga do 
wzbogacenia się.

I rzeczywiście żydzi mogą się pochlubić nie 
laói. zdobyczami na tern poln. Bezultsty są a t 
nadto widoczne! Izby handlowe w rękaeL ży­
dów ! Bo kto je  obsadza ? Knpey żydowscy! 
Wybory z małego i wielkiego handlu mm zą wy- 
ptść po myśli żydów, bo n. p. w Krakowie na 
przeszło 1 tys. 200 uprawnionych do głosowania 
kupców z knrji małego handln, głosowało aż bli­
sko tysiąc żydów! Kto został wybrany? Przede- 
WBzystkiem bbrcfica żydów Daszyński, a potem 
tacy jak Seinfeld, Drobner i inni żydzi, a w 
końcu ci, eo na żydowskim wózku jadą i rnajn- 
fes śpiewsć mnszą. To też ta  garstka chrześci­
jańskich knpców ledwie dyszy pod obnchem 
nieuczciwej i zachłannej konkurencji Izraela.

Sto ist temn na Stradcmln w Krakowie nie 
było jeszcze ani jednego żyda, dziś wszystkie 
arterje handlowe obstawione „najserdeczniejszy­
mi*. Wszystkie gałęzie hpndln doskonale zastą- 
ilone żydów stwem, a te setki magazynów wiel­
kich, sklepików, kramlków wciągają miijony zło­
ta  zebranego z gleby polskiej.

Kr. 207_________________________________

Niemcy n a js lu p c h  Rosji.
Proces krhemećki.

Dzisiejsze telegramy przyniosły z Królewca 
wyrok w procesie o zdradę stann, toczącym się 
od dni kilku przeciw ośmiu robotnikom ca prze­
mycanie do B itji druków, obrażających cara i 
rających  nadto na celn rozszerzanie idei socja­
listycznych i rewolucyjnych w jego państwie. 
Proces ten wywołał w Niemczech wiej kie, głę­
bokie 1 bolesne wrsżenle, odsłaniając bowiem dla 
Europy ohydne stosunki, panujące w carstwie, 
skompromitował rząd niemiecki, płaszczący i po­
niżający się nikczemnie wobec Rosji.

J o c  listopadowa".
Stanisława Wyspiańskiego.

I- Opuściła prasę „Noc listopadowa* Stanisława 
Wyspiańskiego, znana dotąd polskiej publiczno­
ści w paru tylko ułamkach, z których jeden — 
P o ż e g n a n i e  D e m e t e r  z c ó r k ą  K o r ą ,  
umieszczonym był przed paru laty w zbiorowej 
książce, pośw ęconej pamięci Sewera (Maciejow­
skiego), dragi, S c e n a  w s z k o l e  p o d c h o r ą ­
ż y c h ,  drukowanym był zeszłego roku w listo­
padzie w Krytyce i W Czasie.

Obecnie wyszła całość, związana % q seeu 
a rab  etycznych, które podajemy w stresrezeniu, 
Całość ta  obejmuje dzieje jednej nocy, tej nocy 
zwycięskiej, trynmfalnej, bohaterskiej, rozpoczę­
tej pod wezwaniem Pallady i duchów zwycię­
stwa, które jednak o świcie odlatują wyższym 
odwołane rozkazem, opuszczając zbudzony naród 
i zostawiając go własnym siłom, wskutek czego 
nowe popełni błędy i *  nowe popadnie nieszczę­
ścia. Przedtem jednak przesuwa się przed nami 
eeły szereg postaci, mających odegrać wybitniej­
szą rolę w rozpoczynającym się dramacie dziejo- 
wym.

P a l l a s :
Ujrzycie bohaterj 1 karły 
1 wojenniki i gschy 
1 dumne, pychą pojęte 
I  podłe, jako gad liche 
I wyniosłe i groźne i eteke 
I zbrodnicze i jako cud święte.

W  pierwszej scenie na korytarzu szkoły Pod­
chorążych ukazuje się Pallas Alene, zwołując du- 
®hy zwycięstwa, skrzydlate boginie, bo już Ares 
Wg wojny opuścił bramy Olimpu i oparł nad 
Miastem, należy go więc wesprzeć i stanąć przy 
j*fT boku, aby mógł dopełnić wojennego dzieła. 
Posłuszne wezwaniu zjawiają się boginie, a Nike 
Napoieonidów cznje się przedewsaystkiem po­
wołaną do roztoczenia opiekuńczych skrzydeł nad 
rozpoczynającą się sprawą. Ona najbliższą jest

Oskarżenie o zdradę stann wniósł na życze­
nie policji pruskiej ambasador rosyjski, motywu­
jąc swój wniosek treścią pism skonfiskowanych 
u oskarżonych. Oprócz tendeneyj socjalistycznych, 
zawierać one miały głosy, nawołujące do rewo­
lucji, gwałtów i politycnyeh mordów. Tymczasem 
bieg proeesn przekonał, najważniejsze ustępy 
z inkryminowanych czasopism i dzienników — 
przetłómaezone w konsulacie rosyjskim — przed­
stawione zostały sądowi w przekładzie fałszy­
wym, często wprost przeciwnym duchowi i teks­
towi oryginałów. Jeneralny konsul rosyjski, we­
zwany przez trybunał wyrokujący, usprawiedli­
wiał „błędy tłómaezenia* niedbałośeią, „wynika­
jącą ze zbytecmego pośpiechu*.

Bównocześnle, cały przebieg proeesn uwido­
czniał sensacyjne szczegóły rządc rosyjskich, 
nam oddawna dobrze znanych, lecz dla szerszych 
kół niemieckich dotąd zupełnie obcych i pokry­
tych mgłą tajemniczą. Na żądanie obrony, zna­
komicie prowadzonej przez adwokatów: Lieb- 
knechta, Haasego i Heinemabna, — którzy z nie­
zwykłą zręcznością odpierali niesiczęśliwe wy­
cieczki prokuratora — przesłuchiwano dra Mi­
chała Benssera, byłego profesora na uniwersy­
tecie w Tomskn- Zrzekł się on swej posady i 
stanowiska z powodu konfliktu wywołanego mię­
dzy nim a rosyjskiem ministerstwem oświaty, po- 
ehwalsjąeem wstrętny fakt obieia studentów na- 
bajkami w czasie rozruchów.

Otóż wymieniony profesor, Kawaler wysokie­
go rosyjskiego orderu św. Andrzeja, w wyczer­
pującym wywodzie przedstawił ponury obraz 
wewnętrznych stosunków, pannjącyeh w Bosji. 
Według jego relacji, car- samowladea, iest zupeł­
nie bezsilny. Czynownietwo rządzi w j3gc imie­
nin, a pomimo to jednakżo, urzędnik, ja& każdy 
inny poddany cesarstwa, zależy od samowoli 
swego przełożonego, posiadającego nieograniczo­
ną władzę nad nim i jego losami. Prawo wol­
ności sumienia w Bosji nie istnieje wcale. Za 
przejście z prawosławia na katolicyzm czeka 
zmieniającego wyznanie wysłanie na Sybir. P ra­
sa, straszliwie uciskana, pozostaje nieustannie 
pod najsurowszą kontrolą najnlemądrzejszej cen­
zury. W yioki sądowe zmieniać może administra­
cja dowolnie. Wszystkie procesy karne wolno 
w danym razie, gdy rząd tego wymaga, przeka­
zać sądowi wojennemu i naznaczyć dla każdego 
zupełnie specjalne normy. Pomijamy mnóstwo 
Innyeh szczegółów powszechnie n nas ziitnyeh, 
a które jednak mnsiały wywrzeć na przewodni­
czącym rozprawie piorunujące wrażenie, jeśli 
nledwuzuaezbie wyraził w swojem resume mnie­
manie, że „życie duchoto w Rosji nie istnieje 
wcale*.

Obrońcy nadto sformułowali pytanie, czy 
istnieje ustawa, na mocy której można podda­
nym niemieckim wytoczyć proces o obTarę Ro­
sji, oraz czy istnieje mtędzy Niemcami i Prusa-

tym, którzy powstać mają, ona im dostarczy wo­
dza, eo „chmurny jak  noc*, a dzięki jej „dotąd 
chadza we chwale i wszyscy ku niemu drżą* go­
towa jest nawet sprzeciwić się Palladzie, która 
doradza podstęp.

N i k e  N a p o i e o n i d ó w :
Któż lia będzie wrogiem?

P a l l a s :
Książe.

N i k e  N a p o i e o n i d ó w :
Oni jego pochwycą?

P a l l a s :
Z dradą!1

N i k e  N a p o i e o n i d ó w :
Nie 1

P a l l a s :
Oni tara wlecą gromadą 
I  pochwycą księcia w pół-śnie,
Pójdziesz za nimi?

N i k e  N a p o i e o n i d ó w :
Nie!!
Niech walczą twarzą w twarz,
Niech pierś o pif*rś nbroczą,
Niech działa na się zatoczą,
Tej nocy walce wydolę 
Niech wyjdą w pole,
Uderzą miecz o mir.z.

P a l l a s :
Przeznaczeniu ty  nieposłuszna,
Rzecz ma się dopełnić już.

N i k e  N a p o i e o n i d ó w :
Ty wielka, a ty  małoduszna 
Niechaj podejmą oręże,
I  idą walczyć, jak bogi 
Olimpu zeszłam progi!

P a l l a s :
Spalę cię w ogniach rumieńca 
Poznajesz Gorgony węże?

N i k e  N a p o i e o n i d ó w :
Nie zwolę wieńca.

Po skończonej naradzie, boginie rozlatnj‘ą się 
na miasto, pozostaje tylko P&lias, a pod jej nat­
chnieniem Piotr Wysocki swołoje podchorążych 
i roznieca w nieh ogień zapałn, objaśniają; im

____________„ GŁOS NA BOD U-_________
mi z jednej strony, a Rosją z drugiej, wzaje­
mność prawna. Sędziowie królewieccy o istnie­
nia jej nic nie wiedzieli. Niemieckie minister­
stwo spraw zagranicznych, zapytane o to tele­
graficznie, odpowiedziało, że wzajemność pra­
wna n i e  i s t n i e j e ,  nie wie jedna! czy w tym 
względzie rosyjski kodeks karny nie posiada ja ­
kiegoś przepisu, radzi więc, aby sąd w Króle­
wca ndał się po informacje dc rz,dn rosyjskie­
go. Sam fakt nie istnienia wzajemności prawnej, 
podkopał fundament, na którym oparto oskarże­
nie przeciw poddanym niemieckim, wyk&znjąe 
eałą podłość władz praskich, idących na rękę 
despotycznym zachciankom władz rosyjskich. Te­
mu też przypisać naletj oburzenie, ujawnione 
i ujawniające się dotąd w uczciwych organach 
prasy niemieckiej, które ze wstrętem potępiają 
wytoczenie proeesn, oraz formy służalcze w ja ­
kich rozpoczęty został.

Wyrok wydany — jakkolwiek jeszcze zoyt 
surowy — świadczy jednak poniekąd, że opinja 
publiczna wycisnęła na nim pośrednio swoje pię­
tno, porachowanie bowiem skazanym w karze 
miesięcy, przesiedzianych w więzienia śledczem, 
miało być do pewnego stopnia zadosyćnczynie- 
niem »a akt srogości niesłychanej z jaką prnska 
żandarmeria i policja rznclła się na obwinionych 
dla przypoehleblenia się Rosji.
— —t im—— mm— —i —m—— mmam— — m—

a dnia 27 lip o  8

Z E  Ś W I A T A .
U c i e c z k a  w ę ż ó w .  Dnia 15 b. n . cały 

Madryt mówił o dwóch wężach, które zdołały 
uciec z tamtejszego zwierzyńca w parku „Bnen 
retlro*. Stało się to około 9 ran<>. — Z powodn 
wielkiego upału węże były rozdrażnione. Gdy 
doisorea poprzedniego dnia przyniósł im króliki 
na pożarcie, jeden z wężów ukąsił dozorcę w pa­
lec. Dnia 15 b. m. rano ten sam wąż rzucił Się 
na dozorcę, który wszedł do klatki i oplótłszy 
go, zaczął dusić. Wąż miał 6 metrów długości, 
dozorca więc był wobec niego bezsilny. Brakło 
mu tchu i żebra nieszczęśliwej ofiary zacięły 
trzeszczeć. Na szczęśeie inni dozorcy pośpieszyli 
na pomoc swemn koledze. Rozpalonem zelatem 
i dużemi obcęgami zdołali rozjuszone zwierzę o- 
derwać od ofiary, tymczasem atoli drugi wąż, 
mający 5 metrów dłngości, nciekł drzwiami, któ­
re były otwarte. Gdy następnie dozorcy wyno­
sili swego kolegę omdlałego, nciekł i dragi wąż. 
Publiczność, znajdującą się w parku, na wiado­
mość o ncieczce wężów, ogarnęło przerażenie. — 
Panie mdlały, a dzieci krzyczały 1 płakały. J e ­
den z wężów przepełznął na drugą stronę ale 
dla jadących powozami i konno. Właśnie w o- 
wej chwili przejeżdżał tamtędy konno konsul ru­
muński. Koń, przestraszony, skoczył w bok, a na­
stępnie wspiął się, a jeździec padł na trawnik i 
zwichnął sobie ręaę. Gubernator miasta zarzą-

——— — — ———w—— — — — mmmmw— mmmmmgm
przytem plan wybnchn, projekt zamachn na 
wielkiego księcia i nr arsenał.

W y j o c k i :
Hej bracia, dzieei, żołnierze 
Za broń, za broń, za broń 1 
Niech każdy ca giwer bierce 
I  nstawia się w szeregu, w podwórze.
Hej bracia, oto budzą się burze,
Za broń, ca broń, ca b roń ;
Przyszedł czas, gdy zrywamy obroże,
Po gardła i ręce porze 

i święcim może,
Śmierć przywłaszczyciełom 

tyranom.
Co nasze kalają trony 
Co brudem ołtarze ścielą,
Bóg wziął nasze obrony 
Śle wolność indom i stanom,
Czas pomsty za bezprawie 
Czas pomsty — lećcie żórawie.
(Już ca nim dziewa znów się stawia 
i słowem ogniem go zaprawia,
i słowem ogniem gc porywa
Płąntca wiedźma łnn straszliwa).

Okrzykiem „do broni!* kończy się ta  scena.
Następna odsłania nam wnętrze pałaen Bel- 

wederskiego, gdzit wielki książę Konstanty i żo­
na jego Joanna związani namiętnością, a rozdzie­
leni rasową nienawiścią, żyją w ustawicznej roz­
terce pomiędzy pchającym ich kn sobie miło- 
Buem nezneiem, a dzielącem ich wiecznie wzaje­
mnym niedowierzaniem. W ów wieczór listopa­
dowy ich także ogarnia niepokój, jakby przeczu­
cie gotąjących się wypadków. Patrzą w ''gród, 
a wzrok ich ciągnie kn sobie biały posąg konny 
Sobieskiego. Joanna dostrzega obok niego jakieś 
cienie, i me myli się, tam w istocie czekają spi­
skowcy, mający za cW ilę dokonać zamachn. —
Wielki książę zazdrosny jest o biały posąg, on 
mn odbiera serce żony, ona jest Polką, cen po­
sąg, to jej bohater.

W. K s i ą ż e .
Tym głazem 

ty rozkochana —
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dii! natychmiast obławę przy pomoey dwustu 
gwardzistów municypalnych. Obława trw ała prsei 
cały dsień. — W parku kilkunastu gwardzistów 
strzelało przez długi czas do jakiegoś przednio* 
tu, który uważali za węża. Po rzęsistej pukani­
nie, podczas której rzekomy wąż ani drgnął, — 
zbliżyli się gwardziści do niego i przekonali się, 
że to był wąż... do polewania trawników. W re­
szcie jednego węża zabili gwardziści koło pała­
cu kryształowego i podzielili się jego mięsem, 
które ma być wybornem. Drugi wąż, a miano­
wicie Koa-ausicieł, został znaleziony ku wieczo­
rowi w parku „Buen-retiro*, gdzie pożarł kozę, 
należącą do tamtejs*ego właściciela mleczarni, 
yoezem ułożył się na trawniku zupełnie bezwła­
dny. Gwardziści chcieli go zastrzelić, ale dyre­
ktor zwierzyńca, Gayanna, przeszkodził temu, wy­
jaśniwszy gwardzistom, że wąż jest już nieszko­
dliwy, gdyż trawienie połkniętego zwierzęcia u- 
bezwłainiło go na kilkanaście godzin. Rzeczy­
wiście węża, pogrążonego w śpiączce trawienia, 
dozorcy bez trudu zawlekli do klatki.

* * *
K u c z c i  p o l e g ł y c h  r o d a k ó w .  W Me- 

stre pod Wenecją odsłonięto tablicę pamiątkową 
ku czci dwóeh żołnierzy z pułku jenerała Kami­
la  Bordana. Konstantego Mickiewicza i Izydora 
Dembowskiego, którsy polegli pouozas obrony
Wenecji dnia 27 października 1848 roku.

*
*  *

M o r d y  p o l i t y c z n e  w R o s j i .  Zamordo­
wanie Andrejewa wicegubernatora w Eliza wet 
polu, jest dziesiątym z rzędu zamachem pod rzą­
dami Mikołaja II, wymierzonym przeciw dygni­
tarzom państwowym w Rosji. Andrejewa poprze­
dził niedawno Bobrikow. Śmiercią skrytobójczą 
zginęli dwaj ministrowie; Bogoliepow, minister 
oświaty i Sipiagin, minister spraw wewnętrznych. 
Zamordowany został również gubernator Bogda­
nowicz w Ufie. Przypominamy dokonany w roku 
zeszłym zamach na jenerał-gubernatora Kaukazu 
księcia Galieyna. Szczęśliwie uniknęli śmierci: 
jenerał Wahl, gubernator wileński; książę Obo- 
lefiski, gubernator charkowski i nadprokurator 
synodu ^obiedonoscew. Do szczęśliwych zaliczyć 
równ eż należy barona Korffa, gubernatora łom­
żyńskiego, który powracając z inspekcyjnej po

J o a n n a .
Może 

W. K s i ą ż e .
J a  go każę zrzneić z konia
J o a n n  a.

Już nie patrzę
W . K s i ą ż e .

Wysadzić go każę
J o a n n a .

Echi
W . K s i ą ż e .

Każę ozłocić — blachą okuć złotą
Zmierzym się oko w oko. bohater...

J o a n n a .
Z hołotą.

W . K s i ą ż e .
Małczaj i

J o a n n a .
Ot ztA co jes t?

W. K s i ą ż e .
Ty dumą i pychą 

Karmiona duszo, patrz — ty  bańką lichą 
Skrzysz się w kolorrch twych żądz niedościgłych 
Jak  tęcza rzucasz farby przez obłoki 
A lada wicher je  zdmuchnie, pogrzebie 
Roślino wiotka polskiej oderwana glebie 
Czar ciebie polski owiał, pojęły uroki 
Tak ja złamię —

Wśród dalszej jednak sceny miłośnej Wielki 
Książe i Joanna zdradzają przed sobą skryte 
ambitne rojenia, których spełnienie mogłoby ich 
zjedaoezyć. — Gdyby tak zostać królem polskim, 
stanąć na czeie Polaków, Polskę wy dźwignąć — 
Wielki Książe otrzymał właśnie list od cara. po­
wierzający mu nieograniczoną władzę. — Jej mąż, 
zbawca ojczyzny, na czele powstania — marzy 
Joanna.

Wnet jednak powraca nieufność. — Wspo­
mniała o powstańcach — Polka — może jest z 
nimi w zmowie. — On może chciał ją  tylko wy­
badać, doniesie cesarzowi co usłyszał, błędne ko­
ło bez wyjścia. — Słowo „szpieg* pada z ust 
Joanny. — Nadchodzą zausznicy i szpiegowie 
księcia — Gendre — Kurta, Makrot, przynoszą 
słuchy zebrane po mieście, tam się coś gotuje. 
Poprzednio już obudził niepokój pożar wybuchły 
na Solcu (znak umówiony przez powstańców). — 
Ale wchodzi oficer służbowy donosząc, że pożar 
ugaszony, nie przypisując mu znaczenia. — Wszy­
scy się rozchodzą, światła gasną — w Belwede­
rze nastaje cisza.

gubernji podróży, powitany zortał strzałami chy 
biającemi celu. Ja k  na jedno krótkie panowanie, 
liczba wcale pokaźna!

K R O N IK A .
Kalesdarzyk knśoM iy. Dzió Środa Pantaleona męczen­

nika, Anrelji i Natalji panny; we czwarte* Botwida mę­
czennika, Tnaocentego papieża i Wiktora papieża męczen­
nika.

Kaleadarzyk aatrtaemiezay. WncLód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minnt 3, lUuliGd przyp.lj o go a. V mi­
nut 29, długość dnia godzin 15 minut 26.

K n p i j i l i  t y ł k a  i  O h n e ś a ^ w !

W djezezjl tarnowskiej przeznaczono nowowy- 
święconych kapłanów na naitępująoe stanowiska: ks. 
Jan Bajda do Łęk Dolnych, ks. Andrzej Jarooh do 
Tuohowa, ks. Roman Mazur do Zaisowa, ks. Michał 
Przywara do Szczepanowi, ka. Józef Rogoziński do 
Nowego Wiśłicsa, ki. Jan Słiwik do Zasuwa, ks. 
Karol Sn wada do Zgorska, ks Jóief Szewczyk do 
Szczepanowa, ks. Jan Wiślicki dc Grębowa, ki. Re- 
■tan Sitkc na kapelana biskupiego w Tarnowie.

Przez'esienia. ki. .dam Kurklewic* ze Starego 
Wiśnicza do Bolesławia, ka. Franciszek Chrzanowie*, 
z S edlec do piwnicznej, ks. Aleksander Gdeo z Ple­
śnej do Kolbuizowej, ks. Józef Slazyk z Tuchowa do 
Zbjszye, ks. Jan Pabis z Kolbnazowy do Dębic?, ks. 
Ludwik Czapieński z Zaisowa do Radłowa, ks. Fran­
ciszek Sikorski z Łęk Dolnych do Zaborowia, ki. 
Wojciech Weź liczka z Mszany do Kolbuszowej, ks. 
Ignacy Pawlik z Kolbuizowy do Mszany, ks. Fran­
ciszek Gotfiński z Kamienicy do Btuohowa, ks. Bar­
tłomiej Łaś z Wietrzychowic do Borowej, ks. Wł. 
Bąozyński z Bardo do Radomyśla, ks. Andrzej Bar­
toszewski z Borowej do Wietrzychowic, ks. Jan Ko­
rzeń i  Radomyśla do Bardo, ka. Paweł Szczygieł ze 
Szczepanowa do Bielozy, ks. Franciszek Sia*.a\ek z 
Pizocho?* do Kamienicy, ks. Jan Wilezeński z Pstrą­
gowy do Dobrej.

Szkoluistwd W Krtśslo- Nasz korespondent pi­
sze: Zakończenie roku szkolnego w szkołach ludo 
w?oh, odbyło się przy urozmaiconym programie pod 
przewodnictwem dra St. Nowosieleokiego, starosty i 
p. K. Brzobtowicza dyrektora szkoły realnej.

W szkołach ludowyeh wzrasta ustawicznie fre­
kwencja tak, że tworzy się już oddziały trzede.

Wielka liczba młodzieży celującej a mały procent 
niedostatecznych nasuwa myśl, że poziom umysłowy 
tutejszej młodzieży szkolnej jest wyższy i że praoa 
gron nauczy cielaki eh musi byó p.owadzons racjo­
nalnie.

S z k o l e  r e a l n e l  przybywa już tegi roku V 
klisa poozątkowr , niechęć zniknęła I uczniowie garną 
się do szkoły. W terminie przedwakacyjnym .dało t>- 
gzamin wstępny 26 mzniów.

Piękny ewyn spełnia nasz Magistrat obdzielając 
młodzież ubogą a pilną w drogie nieraz prsybory 
szkolne.

S e n m i n a i j u m  ż e ń s k i e  prijwatne ma już 
rok istnienia za sobą. Z pomiędzy 28 panienek o* 
rzym^y oelują-e św iriertw a: pp. Eagenja Bielika, 
Salomea Filarówna, Ludwika Kozłowska, Jadwiga A. 
Niedzielska, Stan. Iz. Widlarzówna, Stefanja J. Wi­
śniewska.

Sz ko ł a  im. K o n o p n i c k i e j  w Hnoie poiań- 
skiej jest ua ukończeniu. Na zewnątrz i weo nątrz 
zajmują się oszalowaniem budynku i połakierowa- 
niem na biało. Sala szkoli» *na 7 60 m i 6 m, wy­
sokość 3 35 m. z nią w śeisłem połączeniu absyda 
kaplicy wynosząca 3 m i 2 m , oddzielona dtswiami 
kilkcskrzydłowemi t ęgająoemi pod sufit. Przestrzeń 
tą zajmuje mansi wraz barojsowym ołtarzykiem, obra­
zem św. Jana Nepom., darem znanego artysty mala­
rza p. A. Lonika w Krośnie.

Kzpliozka jest już prawie uposażoną, posiada kie­
lich złoty z patyną, dar ks. W. Bieli, kit. semina- 
rjum naucz., mszał i kanony msialne dar ks. bisku­
pa Pelozzra, ornat z To w. szat liturgicznych w Kro­
śnie, dwa srebrne wielkiej wartości lichtarze, dar 
drowej Mazurkiewiczowi], dywan ua stopień od pani 
Marji Knmorowej.

Mieszkanie dla kierownika szkoły, jest bardzo 
piękne, składające się z dwu pukoji obszernyohji ku­
chni. Umeblowanie i inwentarz szkolny sprawia T . 
S. L. w Krośnie.

Dzięki obywatelskiej pomooy p. Jani Widlarza 
c. k. insp. okręg, posada będzie obsadzoną jtft od 1 
sierpnia, jakkolwiek poświęcenie i otwarcie szkoły 
odbędzie się około 8 września.

S z k o ł a  r o l n i o z a w  S u o h o d o l o  przy Kro - 
śnie prowadzona pod wytwornem kierou niotwem dy­
rektora Edmunda Bielskiego wywiera wielki wpływ 
ua właścicieli grantów w znacznym promieniu. Li­
czni też rolzrey śpieszą tutaj w kłopotach i znajdu- 
ją przyjacielską radę, bezinteresowną pomoc, a w cie­
kawych pogadankach z dyrektorem szkoły lub praf. 
Froniem i prof, Gąsienieą przemija się u luduohęó 
do intensywnej i raejonaleej gospodarki.

W b. t. opuściłu zakład 12 wytr owt; ków szko­
ły roluiozej, ua ro>: pierwszy przyjęto 18 uczniów 
po większej części Risinów, której dzięki agitacji 
ruskich księży garną się do szkół rolniczych, pod­
czas, gdy nasza młodzież może nawet nie wie e istnie­
niu sikół rolniczych i ich zbawiemrym wpływie 
w podniesieniu rolnictwa krajowego.

Jubileusz klpłańskl. W Sromowcach niżnych ob­
chodzono do. 21 h. u . dwudziestopięoioleoie kapłań­
stwa ks. J. Kwiatkiewicza. Licznie zebrane ducho­
wieństwo tak ze skony węgierskiej, jak naszej, ofta- 
rowało czcigodnemu jubilatowi kielich fflizalhy z od­
powiednim napisem.

P. Józef Chorąiy, utalentowany mouoiogiita kra­
kowski, zachęcony powodzeniem wycieczki po uzdro­
wiskach zaiiyoh, udaje się w tych dniach po wtór ma 
ua nereg występów do Rabki, Szczawnicy, Bymina- 
wa i Trnikawoa. Dotychczasowe występy artyity bu- 
dsiły wpzędzie żywe zainteresowanie i o.esivły się, 
jak uam z kilku miejsc, donoszono dnżem powodio- 
niem i uznaniem publiczności.

Po skończonym sezonie kąpielowym udaje się p. 
Chorąży w podróż do miast wschodniej Galicji.

Szkoły polskie w Cieszynie. Sprawozdanie gi­
mnazjum polskiego w Cienynie wykazuje z począt­
kiem roku szkolnego Ł903/04 ogółem 228, z kań- 
cem rokn ■ kolnego 217 aozniów. Z tych 217 po­
chodzi ze Śląska 206, z Galioji 8, r 3 z poza gra­
nic Auitrji. Gjf<y te są wymowne: stwierdzają ona 
aż nadto wyraź lie, że gimnazjum polskiemu w Cie­
szynie głównego zastępu młodiieży dostarcza aam 
Śląik, żi więc ten zakład uie jest, jak Niemcy twier­
dzą, wytworem sztueztym, ale wynikł z potrzeb miej­
scowych i potrzebom czyni zadość.

Statystyka wyznaniowa uczniów zakłada przed­
stawia się tak: z 217 uczniów było 153 katolików, 
a 64 ewangelików wyznania augsburskiego.

Zbiory naukowe zakładu są znaczne. Imponującą 
jest bibljuteka nauczycielska, która mt 3.928 dziel 
w 6.282 tomach. Bibljoteka poiski dla uiuniów skła­
da się ze 1.112 dz;eł w 1.482 tomach, — bibljote­
ka niemiecka z 426 dzieł w 472 tomach, — w bt- 
bljotece podręczników dla uozni ubogich jest przeszło
2.000 książek.

Do pięoioklasowej szkoły ludowej mieszanej z pra­
wem publiczności utrzymywanej przez „Macierz szkol­
ną" chodziło w ubiegłym roku 325 dzieci, z tego 
185 ohłonoów i 140 dziewcząt. W  roki “ łożenia 
izkoły (1900) było tylko 129 dzieci.

Zamkilętle Jsmark u krljtwegt. W niedzielą 
zimknięzo we Lwowie jarmark wyrobów krajowych, 
po pięolotygodniowem trwania. — Atrakcje i rabawy 
trwać będą nadał, a jednocześnie w niektórych pa­
wik uch odbywać się będzie licytacja. Jarmark mie- 
tylkc nie skońozzł nię deficytem, który przew;dy»u o 
ale przyniósł Jeisoze uzi wyżkę w kwocie 12.00C k. 
Dzienny tsrg ua jarmarku wynoiił zwyż 5000 koron. 
W pawilonie Kraj. Związku przem. utargowano p-zes 
eały ozas jarmarku 8000 kor. pizewaiuie za wyroby 
drobnego przemysłu, zaś w pawilonie muzycznym
12.000 koron.

Przed semem zamknięciem wystawy «pl&. ął pa­
wilon, w którym umieszczono panoramę dziejów Pol­
ski, urządzoną n» dochód lwowskich kół. Towan. 
Szkoły Ludowej. Pawilon ten oświetlony był zwyiłą 
lampą naftową, która pękła. Spaliło się wszystko: 
obrazy, soczewki, książki etc. Szkoda wynosi prze­
szło 2.000 koron, będą ją musiały pokryć lwowskie 
Koła. Ocalono tylko dwie puszki ze składkam'.

Bezrobocie w Borysłlwlu. Komitet s tejrują- 
cych robotników wystosował pismo do przedsiębior­
ców z -aproizeulem do podjęcia układów na nowo. 
Strejknjąoy otrzymają liczne taiiłkf od organizacji 
robotniczych także z po "* granic kraju.

W poniedziałek w samo południe wybuchł pożar 
w szybie naftowym firmy Mikueki i Peruts. Peżai 
prędko ugasili piowierzy, ponieważ nie było wiatr:- 
Aresztowano J. Fronia, pomocnika stolarskiego, podej­
rzanego o podpalenie.

Ziemia w Pozitnsklem. Dziennik, pedają znów 
cały szereg faktów, ściągający cl. się do dsiałalnośei 
komisji kolouizusyjnej, Osobną rubrykę stanowią sprze­
daże ziemi przez włośoiau. Do „Gaz. grudziądeniej" 
donoszą, że p. Rzygenda z Biblch Mostów pod Ła­
sinem sprzedał swo;ą posiadłość, obejmującą 6ft mor­
gów obszaru, za 10,000 marek, komisji kolonlzaoy- 
nej, inny zaś obszarnik, p. Plitt, toczy % nią również 
rokowania w sprawie sprzedaży swojej pssiadłoiei. 
„Dz. kujawski" pisze: Gossodarz, Tomasz Tatarczyk 
z Chwnłkowa pod Mchami, ramLścił w Nrze 18(J 
„Sehrimmer Kreisblsttu" ogłoszenie, że ma zamiar 
sprzedać posiadłość, i że nabywca Niemiec ma pierrn- 
izsństwo! Komisja koionizaoyjna kupiła dobra rycer­
skie Wierschuoin, w pow. bydgoskim, od p. Bs 'wal- 
d- z Nakła. Cena kupki wynosi około pók miljona 
marek. Z pod Z lina donoszą do „Lecha*, ż) wlęksaa 
posiadłość polska przesda ua własność komisji kolo- 
nliasyjnej. Podstawiony był kupieo z nazwiskiem pal­
ikiem. Pośredniczyli w sprzedaży dwaj Polacy: .-eden 
z Gniezna, dragi z Pcznania. Blitszyoh iuf irmasji na 
razie brak. „Gazetk Gruóziądzta" donosi, że <eaen

Angielskie Kapelusze I Cylindry
k  f a b r y k  S c o t t a  i  3 k i ,  d k r y s t y s a  —  po ltea  1788
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mnr-
po-

mnjątek poltkł uratowano przed kolonizacją. Unłndy 
w aprawie Griik, majątku p. Jana Wojaowakie*o w 
pow. wąbrzeakim w Prozach Zachodnich, z p- Fried- 
laenderem cofnięto a majątek ten nnbjł p. Jóoef Pa- 
zzota z Plemiąt.

E E 1 K O W ,  27 lipea
NabdżenstwÓ. Wczoraj w dzień św. Anny, pa­

tronki kościoła akademickiego, odbyło zip nnboień- 
■two odpustowe wobec licin e zebranych parafjan i 
bractwa kościelnego. Bractw" to zah iył w r. 1590 
biakup krakowski kariymt Jerzy ka. Radziwiłł, któ­
ry bractwa tego był członkiem protektorem.

Sarnę celebrował O. Gustaw Fibanzer T. J., ka­
zanie wyp tffiedzlał O. Marcin Czermiński T. J. — 
Przed anmą odbyła się procesja po kościele, w któ­
rej wraz z duchowieńłtwem udział brało bractwo gre- 
mjalnie z chorągwiami i feretronami. Podozzs samy 
chór męski pod kierunkiem p. St. Niepolskiego 
śpiewał Mesę Leitnera z towarzyszeniem instrumen­
tów dętych. Na Gradnale wykonano a capella Molito- 
ra „Difosa est“, a na ofertorjnm Burzyńskiego „Fi- 
liae regum“.

Ziplckl osobiste. Przybyły na pogrzeb ś p. Ce* 
cylji księżnej Lubomirskiej, ks arcybiskup Teodoro­
wie*, odjechał woioraj do Wiednia.

J. X. p. namiestnik hr. Potocki i J. E. p 
siałek kraj. hr. St. Badeni, odjechali wczoraj z 
wrotem do Lwowa.

Pogrzeb ś. p. Ceeyljl księżne] Lub umlrsklej 
odbył wczoraj prted poł, z pałacu przy nlioy św. 
Jana do kościoła 00. Dominikanów. Przed wyprowa­
dzeniem Mzze św. przy zwłokach odprawili ks. arcy­
biskup hr. Szeptycki i arcybiskup ormiański ks. Teo­
dorowie*.

Zwłoki eksportował do kościoła w asystencji li­
cznego duchowieństwa kanonik kapituły lwowskiej 
ks. Adsm ks. Sapieha. Orsiak zzłobny, w którym u- 
dz *ł brali atarcy i sieroty To w. dobroczynności, szedł 
ulicami św. Jana, Bynkitm, Grodzką i placem Domi­
nikańskim.

Za karawanem oprócz rodziny książąt Lubomir­
skich postępowali: Jj£, namiestnik p. Andrzej hr. Po­
tocki, JE- marszałek kraju p. Stanisław hr. Badeni, 
JE. dr Babrzyński, delegat nam. p. A. Fedorowios, 
wiceprezydent m. p. M. Chyliński, dr Fr. Paszkow­
ski, p. Wł. Kozłowski, rektor prof. dr Krzymnaki, 
itsrosta Myślenicki p.  Fetter, orni wiele osobistości 
z mi u la  i kraju. Karana? otaczali l cmi dzierżawcy 
i oficjaliści dóbr książęcych, ktkzy trumnę ze zwło 
knmi nn swoich rnmionach ponieśli na karawan, a na­
stępnie do grobowca.

W  orszaku duchownym postępowali z patronatu 
Myślenickiego: ks. St. Hałstek z Lubienia, ks. Ant. 
Dobrzański z Myś’enic, ks. W. Ko walezyk z Poim<»; 
k«. J. Zeliwski z Trzebini; ks. Ant. Łazowski z Trze- 
meśai i ks St. Hamusiak j Poręby Wielkiej. Sarnę 
Żałobną w kościele celebrował biakup sufrtgan ks. 
Anatol Nowak, a po kondukcie eksportował zwłoki do 
kaplicy św. Bóiy JE a. kaiąże kardynał Puzyna, któ­
remu towrrzyszrli arcybiskupi Szeptyekl i Teodoro- 
Wioz i bisknp Nowak.

Podczas Sumy chór podj kierunkiem O. Sadoka 
śpiewał „Rsąniem* Forstera i „Animaa fidelium" 
Molitora, a na zakończenie „Salre Beglna“ Yaitera. 
Podczas Samy trumna ze zwłokami umieszczona była 
na katafalku w presbiterjnm] bogato udekorowanem 
w kwiaty i płonące świece, tudzież w dywaiy, ma­
katy i gobeliny.

Eksportaoją i oałem urządzeniem dekoraoyjnm 
pogrtebn zajmował się zakład pogrzebowy pana Ale - 
k sandra Szafrańskiego.

Burzfi- Poniedziałkowa sucha burza była tylko 
przygrywką do wosorajtzej, która z krótką ulewą 
przeszła nad miastem przed godziną 2 po połndaiu. 
Grzmoty odzywnły się od ezasn do osasu, trzy 
pioruny, jeden po drugim, padły od strony wseho 
dniej za miastem. Jeden z nich punktualnie o godz. 2 
uderzył w asopę gospodarza Puchały w pobliża fa­
bryki mąki kcściaeej w Dąbiu, na kilkaset trików 
od Wizły. Zapalona od pioruna szopa w jednej chwili 
jak snop słomy stanęła cała w płomienia. W 3 mi- 
Uuty po zaalarmowaniu z wieży Marjaokiej wyruszył 
*a miejsce III. oddział itra lj pożarnej pod komendą 
Uaczelnika p. Nowotnego. Pomimo tego pośpiechu 
•zopa cała objęta płomieniem spłonęła do szczętu.

W szopie spsliło się 12 kóp, czyli 740 snopków 
*jtu świeżo zwiezionego z pola.

Pioruny dały się we znani linjom automatycznym 
i telefoniczovm stacji pożartej, uszkodziwszy połącze­
n i e  I. i III. linji telegrsfictno-antomatycznej i linję 
telefoniczną, łączącą stację * budownictwem miejskiem.

W Grand hotelu piorun wprawił w ruch wszyst­
kie dzwonki elektryczne.

Dziś od rana niebo całe zaehmurzoie, choć bez 
iesirzu. Powietrze się ochłodziło. Wiatr zachidni.

Minister rolnictwa, br. Giovanelli, w towarzy- 
stwie radcy sekcyjnego br. Saokena, przybył w po- 
niedzisłek o godz. 1 30 pop. do Krakowa w ści- 

„incognito11 i zamieszkał n p. delegata A. Fe­
dorowicza. W towarzystwie p. delegata zwiedził p. 
^izister, muzeum Czart nyskich, dom Matejki, kościół

św. Anny, ponownie Katedrę na Waweln i kościół 
Bożego C;ała. O gidzinie 10-20 wieczór wyjteiał mi­
nister do Wiednia.

PcsłiUllC Nr 6666. Wczoraj odegrała operetka 
lwowska po ras trzeci wesołą operetkę „Posłaniec 
Nr 6666. Publioinośó wypełniła salę pe brzegi i ży­
wo oklaskiwała bardzo dobrą grę pp. Miłowskiej, 
Traoikiewiczównej, Łopatyńskiej, Kasprowicze wej i pp. 
Lelenicza, Kotowskiego, Malawskiego, Oiońłki igo i 
Kratoohwila. — Pomimo ulewnego deszczu jaki pa­
nował wczoraj w naszym mieście, iztuezay deuoa w 
końca ar tu drogiego nie stracił swego uroku.

Z Uniwersytetu. \ P. Kazimierz Łabęcki, rodem 
» Lublina, w Króleatwie Polsk., otrzymał wczoraj aa 
tutejszym Uniwersytecie stopień dra praw.

Omyłka druku, w mrze poniedziałkowym „Gło­
su Narodu11 w notatce p. t. „Podpalenie z zesnuty* 
podano mylnie nazwisko: Bromowioc camiast: Bumo- 
wicz.

NEKBOLOGJA.
Dnia 25 łipea b. r. zmarł w Gdowie ks. Michał 

Kol or ,  poddziekani dekanatu Niepołomskiego, pro­
boszcz w Gdowie w 51 roku zyoia a 22 kapłaństwa. 
B. i. p.

Władysława z Zajączkowskich Heok,  ł u t  pro­
fesora gimnazjum św. Anny w Krakowie, przeżywszy
lat 38, zmarła dnia 25 b. m. Wyprowadzenie zwłoz: 
odbędzie się we środę dnia 27 b. m. o godz. 5 tej 
po południu z domu żułoby 1. 21 przy ul. Studen­
ckiej, wproś; na miejsce wiecznego spoczynku. Nabo­
żeństwo żałobne odprawionem zostanie we czwartek 
dnia 28 b. m. o godzinie 9 rano w kościele 00 . 
Kapucynów.

G a b r y e l s l d  kupuje, sprzedajl i najmuje, 
fortepiany, pianina, harmoąje 1 p l a a s l s  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Operetki Iwuwaklc] w Krakewlu.
We środę 87 lipca: „Piękna Hełmu*, operetka w 8 a. 

J. Offenbacha.
We czwartek 88 llpca: „Posłaniec Nr 6640*, operetka 

w 8 akt. z prologiem C. M. Ziehrera.
W piątek 29 lipca teatr zamknięty.

D Z IA 1  K K O M O K IO K R T .

Dcitawa sukni- Nadproknratoija państwa we 
Lwowie ogłasza lioytaoję w drodze ofert na dostawę 
większe! ilości rozmaitego snkna na ubiory służbowe 
dla woiiych i straży więziennej zakładów karnych 
we Lwowie i Stanisławowie. Bor praw a ofertowa od­
będzie się dnia 29 lipca b. r.

Dyrekcja policji we Lwowie ogłasza licytację o- 
fertową na dostawę części uzbrojenia i untnndnrowa* 
nia dla straży wojskowo polloyjaej we Lwowie t Prze 
myślu. Termin dla ofert upływa z dniem 29 b. r. 
Blitsryoh informtcyj udziela Lba handlowa i prze- 
mynłowa w Krakowie.
fisMymottpłfcME—marnammmmmtmmms—û — — ŵ l̂ MW!trtW

Po pożarze Brzeska.
(Od naszego sprawozdawcy).

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania o 
pożarze miasta Brzeska, podajemy jeszcze na­
stępujące szczegóły:

Ogień, jak  wspomnieliśmy, wybuchł w domu 
żydówki Erauterowej, na drodze prowadzącej do 
Okocimia, nie zaś w domu obok kościoła, jak  
mylnie doniosły niektóre dzienniki. Dom E rau te­
rowej jest oddalony od Kościoła mniej więcej 
200—300 kroków. Pożar miały wzniecić dzieci 
Eranterowej, które gotowały jajka na maszynce 
spirytusowej. Nieszczęście zaś chciało, że zaczęło 
się palić koło południa, podczat wielkiego wiatru. 
W skutek tego pożar rozszerzył się tak  szybko. 
Straż ogniowa z Krakowa z brandmistrzem p. Wój­
cikiem przybyła dopiero o godz. wpół do 3-ciej 
•rop., kiedy ogień objął już prawie całe miasto. 
Straży krakowskiej zawdzięczać jedaak należy, 
iż pożar nie objął dalszej części miasta, po za 
sądowym budynkiem. Wogóle inne straże pożarne 
nie umiały sobie radzić z ogromnym pożarem. 
Jedno tylko wojsko pracowało skutecznie i nie­
strudzenie. Nieszczęściem było to, iż nie znalazła 
się dostateczna ilość ludzi chętnych, którzyby 
stanęli do sikawek i bronili mienia swych bli­
źnich.

Ludzie, którzy cały swój dobytek stracili w 
płomieniach, pocieszali się najrozmaitszemi opo­
wiadaniami i anegdotami. I  tak jakaś kobieta 
stanowczo twierdziła, że spełniły się przepowie­
dnie na rak 1903 i 1904. Niewiadomo jaki pro­
rok miał przepowiedzieć, że w roku 1903 będzie 
powódź, w roku 1904 pożar, a w rokn przyszłym

wojna. Przepowiednie dwóch ostatnich la t spra­
wdziły się, czy teraz i trzecia się sprawdzi?

Na nlicach miasta rozgrywały się co chwila 
sceny rozdzierającej rozpaczy, miejscami sceny 
charakterystyczne. Jakiejś żydówce zniszczył ogień 
60 skrzyń z jajami. Każda ze skrzyń miała po 24 
kop, a wartość ogólną oblicza ta nieszczęśliwa 
na 4000 koron (?!). Towar nie był asekurowa­
nym. Opodal na kamienia na kapie zgliszcz sie­
dzi również stara żydówka z córką, — przed 
niemi leży kilkanaście worków z mąką, — cały 
dobytek uratowany z ognia. Jakiś chłop pędzi 
na wozie drabiniastym drogą z kościoła do Oko­
cimia i jęczy a zawodzi w niebogłoay z prawdzi­
wie chłopską rozpaczą.

Teraz jnż po pożarze. Zgliszcza dymią jeszcze, 
a czasem wyrzucają słapy iskier. — Widok jest 
straszny. Ale jeszcze straszniejszy widok tej nę­
dzy, którą spowodował rozszalały żywioł. Brak 
zwłaszcza żywności. Na miejsca zorganizował się 
jnż komitet, który zajmie się pierwszą pomocą, 
dla najnieszczęśliwszych. Zanim kraj i państwo, 
pośpieszą z wydatniejszą pomocą, powinniśmy 
starać się łagodzić choć w części tę ogromną i 
bezradną nędzę. Kedakcja nasza chętnie pośre­
dniczyć będzie w zbieranin wszelkich datków na 
pogorzelców.

Krakowska s tra t pożarna po zupełnym zlo­
kalizowaniu ognia wróciła wczoraj przedpołu­
dniem wraz z brandmistrzem p. Wójcikiem de 
Krakowa.

W o M n
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D e p e z ie  d z i e u e .
Bitwa pod Taszlczao.

Londyn 26 lipca. Standard dowiaduje 
z Tientsinn, że Rosjanlo zoztali w d 24 b. aa. 
koło Taszlczao zupełnie pobici. Z Szanghaju do­
nosi ten sam dziennik, ż e  R o s j a n i e  b r o n i ­
l i  s i ę  p o d  T a s z i c z a o  r a c i ę c i e ,  r o z p o ­
r z ą d z a j ą c  30.000 ludzi, J a p o ń c z y c y  
j e d n a k  o d n i e ś l i  z w y c i ę s t w o .

Daily Mail donosi z Ninczwangn, że w a l k a  
k o ł  o T  a s z i c z ao  t r  w a ł a  14 g o d z i n  Lt-  
nja japońskiej artylerji była wyciągniętą na  24 
k i l o m .  Straty obustronne były w i e l k i e .  
Rosjanie zostali w y p a r c i  ze w z g ó r z .

Petersburg 26 lipca. Ros. ajencja tel. donosi 
z Mnkdenn pod datą wczorajszą:

Dzisiaj przejechał pociąg sanitarny na pół­
noc. Wiózł on 314 r a n n y c h  w w a l c e  k o ł o  
T a s z l c z a o  w d. 24 bm Podczas odejścia po­
ciąga w a l k a  j e s z c z e  t r w a ł a .  Przez 
dzień 24 bm. w a l c z o n o  o d  6-ej r a n o  d o  
11 w i e c z o r e m .  Rosjanie wytrwali na swo­
ich stanowiskach 10 wiorst na połud. od Tasni- 
czao. W alka była p r z e w a ż n i e  w a l k ą  
a r t y l e r j i .  Są powody do twierdzenia, te  
walka ta  była tylko w s t ę p e m  d o  w a l k i  
j a k a  s i ę  t o c z y ł a  w c z o r a j .  Rezultat 
walki nie jest jeszcze znany. Trudno jest stwier­
dzić straty.

De Mukdenu.
Petersburg 26 lipca. Ros. ai. tel. donosi i  

Mnkdenn pod datą wczorajszą: Ja k  słychać, ma­
łe  oddziały Japończyków maszerują kn Połasi- 
hoa, 60 wiorst na wschód o l  stacji Jantaj i ku 
S i a t  s i n  g. Jeżeli pogłoska ta  się sprawdzi, to 
podobny ruch Japończ/ków świadczyłby o za­
miarze o b e j ś e i a  L j a o j a n g  k n  M a k d e -  
n o w i .

Londyn 26 lipca. (Tel. wł.) Na lewym skrzy­
dle wojsk ros. między Liaojang a Mnkdenem to­
czą się c i ą g ł e  w a l k i .  Ruch wojsk japońskich 
wykazuje, że mają oni zamiar o b e j ś ć  L i a o ­
j a n g  o d  p ó ł n o c y .

Depesze noeme.
Fleta japońska na morzu Czerwonsm.

Londyn 27 lipca (Tel. wi.) Daily Mail do­
nosi z Saezu, że na podstawie wiarogodnych ia- 
formacyj, korespondent tegoż dziennika doniósł 
redakcji dzisiejszej nocy, iż rząd japoński wy­
słał eskadrę wojensą na Morzo Czerwona. Pa­
rowiec francuski Schodoc w i d z i a ł  w c z o r a j  
r a n o  n a  m o r z u  O e e r w o n e m  3 o k r ę t y  
w o j e n n e  i 2 a n t y t o r  p e d o  wc e ,  których 
flagi wojenne były bardzo podobne do flag wo­
jennych japońskich.

Japończycy w Nluczwaag.
Tlentsln 27 lipca. J a p o ń c z y c y  o b s a d z i l i  

N i u c z w a n g  o n e g d a j  o g o d z .  5 po  p o ł .
Londyn 27 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail do­

nosi z Niaczwangn, że w nocy z 24 na 25 b. m. 
c a ł a  l u d n o ś ć  r o s .  o p u ś e i ł a N i u c z w a n g  

ndała się na północ Daia 25 b.ijnaata  się na północ- d. m. wyszła z

olejno malowany na płótnie, wysoki 1 m. 35 c., a 1 metr 
oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. K s i ą ż e c z k i

obraz duży, 
szeroki,
z nabożeństwem do Serca Jezusowego bogato ilustrowane po 14 h. (W wię- 

k*zej ilości taniej). Takie samo książeczki są ~do Niep. Poczęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanją i Responzoijum 
do św. Antoniego (z obrazkiem) po 6 h., poleca K . Z A J Ą C Z K O W S K I ,  plac Marjacki 8 w Krakowie.
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Nluczwang załoga ros. złożona z 600 piechoty, 
1 baterji z 6 dział i b()0 konnicy. Port w Nin- 
“iwang, obwarowania i bndyki kolejowe Rosja­
nie s p a l i l i .  Tysiące Chińczyków przypatrywa­
ło się tentu spokojnie.

Konsol francuski przybył do Nluezwangn, aby 
miasto oddi ć Japończykom, którzy nadciągnęli 
w sile 6000 ladii.

Leedyn 27 lipca. Lloyd otrzymał wCEoraj!de- 
peszę e  NincEwang, te  przybyło tam 60 kawa- 
lerzystów japońskich. Na ros. bndynksch powie­
wa flaga f- ancoska. — PrEednia s tra t Japończy­
ków nadciągnęła onegdaj rano. W miećcie pa­
nuje spokó1

Petersburi 27 lipca. Ros. ajenc. tel. donosi, 
e Mukdenu, te  na horyconcie Inkau k raty  e s k a ­
d r a  j a p o ń s k a  k t ó r a  e s k o r t u j e  20 o k r ę ­
t ó w  e w o j s k i e m .

Londyn 27 lipca. (Tel. wł.). W nocy donio­
sły depesze, te  Japończycy obsadzili Nluczwaag 
i port Inkau.

Bitwa pod Tasziezao.
Londyn 27 lipca. (Tel. wł.) Dzienniki stwier­

dzają, to  R o s j a n i e  w b i t w ł e p o d  T a s z i -  
c e a o z o s t a l i  zupełnie rozbici. Ich straty  do 
tej pory nie oznaczone; wiedziano tylko, te  z g i ­
n ę ł o  d w ó c h  j e n e r a ł ó w  i w i e l u  w y t -  
s z y c h  o f i c e r ó w .

Początkowo odwrót Rosjan odbywał się w 
porządku, ale później w o j s k a  z d e m o r a l i ­
z o w a n e  k l ę s k ą ,  p o s z ł y  w r o z s y p k ę .

Londyn 27 lipca. (Tel. wł.) Walki pod Ta- 
cziczao trwały b e z  p r z e r w y  od czwartku do 
poniedziałku. Sobota zeszła na s i l n e j  w a l c e  
a r t y l e r j i ,  w której ze strony rosyjskiej brało 
udział IGO a r m a t .

W sobotę wieczorem lewe skraydło rosyjskie 
m u s i a ł o  się c o f n ą ć ,  ale mimo to R o s j a n i e  
u t r z y m a l i  j e  s z c z e  s w o j e  p o z y c j e .

W n i e d z i e l ę  b i t w a  t r w a t a  14 g o ­
dz i n .

W nocy w o j s k a  r o s y j s k i e  o t r z y m a ł y  
nagle rezkaz odwrotu

W poniedziałek po południu Rrsjanlo opu­
ścili Tasziezao spaliwszy wszyztkie zapasy.

Petersburg 27-go lipca. Ros. aj. te l  donosi 
e Mukdriuu:

Według urzędowych doniesień, w bitwie pod 
Tasiicsao brało udział ze strony ros. 100 dział, 
Które prowadziły ogień nader skuteczny. Nie­
przyjaciel poniósł w i e l k i e  s t r a t y  w z n i ­
s z c z o n y c h  d z i a ł a c h  i j a s z z a a h.

W bitwie dnia 24 b. m. (niedziela) środek 
wojsk jap. chciał nagle przejść do ofcnrywy, ale 
z o s t a ł  o d p a r t y .

Dnia 25 b. m. nasze wojska otrzymały r o z ­
k a z  c o f a n i a  s i ę  i o b s a d z e n i a  w z g ó r z
0 7 w i o r s t  n a  p ó ł n o c  od  T a s z i e z a o .  — 
Odwrót odbył się w doskonałym porządku.

Nasze straty  w dnin 24 bm., jak obliczono o- 
statecznie, nie przenoszą 60 (?) lndzi.

Położenie Kuropatw Ina.
Londyn 27 Jipra (Tel. wł.) Tutejsze dzienni­

ki stwierdzają n a  p o d s t a w i e  i n f o r m a c j i  
z P e t e r s b u r g a ,  że położenlo &rnji Koropa- 
tklna jest wręcz rozpaczliwe. F a k t e m  b o ­
w i e m  j e s t, te  Japończycy wdarli się między 
Liaojang 1 Mukden I rozdzielili jego wojska. Wo­
bec tego K n r o p s t k i n  b ę d E l e  z m u s z o n y  
z m a ł e m l  s i ł a m i  p r z y j ą ć  w a l n ą  b i t w ę  
p o d  L i a o j a n g ,  a j e ś l i  j ą  p r z e g r a  — co 
n i e  n l e g a  w ą t p l i w o ś c i  choćby tylko ze 
Względu u l  przewagę liczebną Japończyków — 
to piorwsza część wojny zostanie zakończona 1 
Rosja będzie musiał, zaccynać j ą  n a  n o wo .

Powiększenie floty rosyjskloj.
Petersburg 27 lipca. Prawit. Wiestnik dono­

s i: W głównym zarządzie żeglugi i portów 
utworzony będzie Specjalny fnndnsz dla udzie'a- 
nla poiyezek, ce<em zakupna wybudowanych jnż, 
lab budujących się okrętów, z materjału rosyj­
skiego, e drzewa Ino metaln. Pożyczki mają być 
3*8 procentowe i udzielane najwięcej na 20 lat. 
Na rok 1904 przeiuacza kasa państwowa na ten 
cel 100.000 rubli. _  _____

Londyn 26 lipca. (Tel. wł.) Do Mnkdenu na­
deszły pierwsze oddziały XVII go korpusu ro­
syjskiego.

K o n f l i k t  a n g i e l s k o - r o s y j s k i .
D ep esie  d*iemme.
„Knlght Comsideur*.

Waszyngton 26 lipca. (Reuter). Stwierdzono
1 całą pewnością, że statek parowy „Knigt Co- 
mandeur* n i e  w i ó z ł  ż a d n e j  k o n t r a ­
b a n d y .

Lond/ii 26 lipca. B. Reuters donosi z Joko­
hamy : Rosjanie dali załodze „Knight Comandeur* 
10 minut czasu do opuszczenia okrętu, poczew 
okręt zoot.ł przez Ro»jan zatopiony.

Londyn 26 llpc*. (Keuter). Według nade- 
si łych iiiformacyj, statek parowy „Knlght Coman­
deur* opuścił Newy Jork  d. 6 czerwcu

Londyn 26 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail dono­
si z Malty, że admirał W alter stanął na czele 
angielskiej eskadry morza śródziemnego i odpły­
nął w nieznanym kierunku.

„Ardowa*.
Lordyn 26 lipca. Daily Mail donosi, zi ros. 

maszyniści u s z k o d z i l i  m a s z y n y  o k r ę t u  
„ A r d o w a * .  Naprawa bidzie trwała dziesięć 
dni.

„Skandla*.
Port Sald 26 ilpca. Parowiec „Skandla* roz­

począł dalszą podróż i wjechał wczoraj popoł. 
do kanałn.

Ośąlrfcca*.
Konstantynopol 26 lipca. RoEkaE, jaki otrzy­

mał komendant Dardanellów, aby n i e  p r z e ­
p u s z c z a ć  p rz « z D a r d a n e l e  o k r ę t u  
„ M a i a c c a * ,  wydany został n a  i n t e r w e n ­
c j e  a n g i e l s k i e g o  a m b a s a d o r a .

D e p e n n e  n o e a e .
Londyn 27 lipca. (Tel. w l) Daily Mail do­

nosi z Petersburga, że skutkiem nieporozumień 
między ros. ministerstwami a hr, Lumbsdorfem, 
r z ą d  r o s y j s k i  do tej pory ale złożył tegw 
oświadczenia w sprawlo „Malaeci“, k t ó r e  u- 
b l e e a ł  z l o i y ć  w d n i u  w c z o r a j s z y m .  
Skutkiem tego spór angielsko rosyjski zaostrzał 
się znabznlo.

* Admiralicja angielska Bsznacia, że j e ż e l i  
r z ą d  r o s y j s k i  n i e  z ł o ż y  w d n i n  d z i ­
s i e j s z y m  t e g o  o ś w i a d c z e n i a ,  o k r ę t y  
f l o t y  o c h o t n i c z e j  r os .  „ S m o l e ń s k *  i 
„ P e t e r s b u r g *  uznano zostaną za statki kor­
sarskie.

Równocześnie ministerstwa ros. starają się 
wpłynąć na cara Mikołaja, aby słojem  zarzą­
dzeniem okręty te nsnał i i  o k r ę t y  w o j e n ­

ne.
Jeżeli do tego zarządzenia przyjdzie, w o- 

bec w p r o s t  p r z e c i w n y c h  s t a n o w i s k  
A n g l j i  i B o s j i  w sprawie „Malaeei®, stanie 
zbrojne między Auglją a Rosją jast nloumknlono.

Aresztowane okręty.
Suez 27 lipca. (Reuter) P a r o w i e c  „For­

moza*, należący do Ptninsular and Oriental L i­
nę  z o s t a ł  n a  m o r z n  C z e r w o n e u t  p r z y ­
t r z y m a n y  p r z e z  s t a t e k  r o s y j s k i  i przy­
był tn p o d  f l a g ą  r o s y j s k ą  i z rosyjsaą za­
łogą.

Londyn 27 lipca. Zarząd Lloyda otrzymał do­
niesienie z Honkongu, że p a r o w i e c  „Cniphas* 
z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  p r v c z s t a t k i  r o ­
s y j s k i e .

Przejazd przez Dardanello.
Londyn 27 lipca. t W Izbie gmin D i l k e  za­

pylał rząd, czy prawdą jest, że o trę t „Knight 
Comandeur* został przez Rosjan zatopiony ?

Premier lord B a l f o  n r  odpowiade, że rząd 
słyszał o tych pogłoskach, jedaakże dotąd n i e  
m i a ł  m o i  n o ś  e i  s p r a w d z e n i a  faktycznego 
stanu rzeczy. Nie potrzeba dodawać, że wszystko, 
eo potrzeba, zarządzano, zanim jednakże wynik 
sprawy nie jest znany, nie jest wskazane o tern 
mówić.

Bo w ie  s zapytuje rząd, jakie poczynił kroki 
u Porty od czasu noty z d. 1 stycznia r. 1903 
w sprawie przejazdu ros. łodzi torpedowych przez 
Dardanelie, aby zapobiedz naraszenin traktatów 
e r. 1871 i 16»6.

Lord B a l f o u r  odpowiada, że aż do prze* 
jaśku okrętów „St. Petersbnrg* i| „Smoleńsk*, 
rząd od czasu tej noty nie poczynił żadnych kro­
ków, ponieważ nie było wiadomerni żadne naru­
szenie traktatów.

E o w i e s  zapytuje dalej, czy rząd wie, że 
w r. 1901 zaw. r tą  została konwencji ros. turec­
ka, zawierająca s p e c j a l n ą  u m o w ę  co do 
przejazdu pemnyeh okrętów jap.

Lord B a l f o u r  odpowiada, że r z ą d  n i e  o 
p o d o b n e j  k o n w e n c j i  n i e  wi e .  Na dal­
sze zapytania Bowlesa, odpowiada, ze nie może 
nswet zapowiedEieć, rzy ostanio wydarzeni!. e o -  
krętami przedstawi innym mocarstwom. W waż­
nych sprawach Izba ma pravo obstawać, by by­
ła o wszelkich zajściach szczegółowo informowa­
ną, ale w obeenej chwili nie uważa rząd za 
wskazane obiecywać, czy o tych wydarzeniach 
przadłoży Izbie akty.

Konstantynopol 27 lipea. W związku e kro­
kami Anglji n Porty w sprawie przejazdu okrę­
tów rosyjskiej floty ochotniczej przez cieśninę, 
odwiedził tnreeki minister spraw zagranicznych 
angielskiego i rosyjskiego ambasadora i prosił, 
aby oba gabinety w tej mierze porozumiały się 
e6 sobą. — W Iidiz-Kiosku w kołach Porty pa­
nuje usposobienie za zażegnaniem konfliktu, aby

kwestja dotycząca Dardanelów nie weszła ui 
porządek datenny

T E L E G R A M Y .
Pożar Rozwadowa.

Tarnobrzeg 27 lipca. (Tel. wł.). Wczoraf 
w południe w y b u c h ł  w R o z w a d o w i e  p o ­
ż a r ,  który w krótkim CEasie r o z s z e r z y ł  s ię .  
n a  c z ę ś ć  m i a s t o .  Do godziny 5 pop. s p ł o ­
n ę ł o  50 d o m ó w .

Mlsjonarzo męczennicy.
Berlin 27 lipca. B. Wolffa donu.-i z Si naha­

ju  pod datą wczorajszą: Belgijski b i s k u p  z 
I s z a n g  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  podczas po­
dróży inspekcyjnej do Liehuan w prowincji Hn- 
pe, w połowie drogi z Iszarg do Chungtnng. Ró­
wnocześnie * biskupem zamordowano też jego 
b r a t a  i t r z e c i e g o  j e s z c z e  m i s j o n a r z a .

Paryż 27 lipca. Ttmps dowiaduje się z Tient- 
sinn, że rząd francuski, który ma protektorat 
nad katolikami w Chinach, polecił swemu po­
słowi w Pekinie, aby z a ż ą d a ł  z u p e ł n e g o  
z a d o ś ć u c z y n i e n i a  za Eamordow&nie belgij­
skich misjonar ;y.

Biskup Strossmuyor.
Osiek 27 lipea. Z Roic-Sauerbrnnn nadeszła 

depessa, że stan zdrowia biskupa Strossmayera 
jest już debry. BisLnp odbył weEoraj dłuższy 
spacer i odjedzie dnia 30 b. m. do Diakcrarn.

gPogrzeb Krilgera.
Haga 27 lipca. Wczoraj.przywieziono tu zwło­

ki Kiiigera. Na dworcu zjawili się dwaj mini­
strowie. SEambelan dworu złożył od pary kró­
lewskiej wieniec.

Watykan I Francja.
Paryż 27 lipea. Nadeszła tutaj z Rzymu de­

pesza, która donosi, że odpowiedź Watykanu na. 
notę francuskiego rządu, została wysłana wczo­
raj wieczorem. — Slyclać, że w odpowiedzi te; 
W a t y k a n  o b s t a j e  p r z y  n i e o g r a n i c z o ­
n y c h  p r a w a c h  K u r j l ,  wobee biskupów je ­
dnak p r e y i  n a j e, że  n n n e j H S E  n i e p r a ­
w n i e  w m l ę s r a ł  s i ę  osobiście w proces bi­
skupów w Layal ł Dijon.

Knija dowodzi przez tę  odpowiedź, jak to jnż  
podnosiły dzienniki, że postępowanie było do pe 
wnego stopnia niewłaściwe. Gdyby rząd francu­
ski uznał tę  odpowiedź za wystarczającą, to 
k o n f l i k t  m ó g ł b y  b y ć  p o k o j o w a  z a ł a ­
t w i o n y ,  przycr >m biskupi z Layal i Di;>on, o- 
t r i y m a l i b y  i n n e  d j e e e E j e ,  naturalnie na. 
podstawie porozumienia między rządem frauen 
skim a Stolicą Apostolską.

Telegram Figara donosi z Rcymn, że u s p o ­
s o b i e n i e  K u r j  i, zwłaszcza po ostutniem o- 
świadczenin Combes’a, j e s t  b a r d z o  p e s y m i ­
s t y c z n e .

Paryż 27 lipea. Urrędowo podbją de wiado­
mości, iż nieprawdziwemi są doniesienia, jakoby 
rząd pertraktował z Watykanem w sprawie o- 
statniego konfliktu. Sekretarz legacyjny De Cour 
rei od czasn wręczenia ostatniej noty i prośby o 
seybką odpowiedź, me podjął żadnych dalszych 
kroków. Odpowiedź W atyk au jest oczekiwaną, 
dopiero z k o ń c e m  t e g o  t y g o d n i a .  Ostate­
czne rozstrzygnięcie nastąpi na radzie ministe- 
rjalnej w d. 2 sierpnia.

K u n y  te le ( ia f le z ie >
Wledeó £6 go  lip«a. — (Giełd* popj. — Godzin* 3-— 

H u k i 117 86 Bert* majów* 99 86, Węg. renta korono­
wa 97-16 Akoje austr. zakładu kredyt. 688-26, Akcjo wir 
747 60, A kej* Anglobanbu 877"—, Akcie Uniobsnkn 616-76' 
Akcie u&nderbankn 484 —, Akcje kolei państ. 684-— L o a  
bardy — , Akcje fabryki broni 478 60, Akcje tytonie, e 
342 —, Akóje AJpiny 484 60 Losy tureckie 187-—, Rut e 
268—.

Cnkier (spok.) 22-06, — spirytus (słaby) 46-CO, — na­
fta niezmieniona.

Berli* 26 go Jipc*. — fGicłda wiec*.). — iu s try tc k e  
Akeje k r t - i y t ' .00 90, Ton araystw o dyskontowe 183 76.

Rubryka „Nadesłane* nie pechedzi *d redakcji, 
która tei nie bierze za ntą tdpemtdzialnesA.

Dr Bruno Wojciechowski
b. asystent kliniki lałoinlazo-glnekalogloznej Unlw. Jagle'.
ordynuje w chorobach kobiecych przy ulicy Pod­
wale 9 I. p., telefon 362. (Mieszkanie i teiefon 

po prof. Raczyńskim.) 2525

peleryny ZaKopU#sKie.
Najtańsze źródło zakupu* peleryn męskich i dasukith

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e u d z l i s k l ,  Z a k o p a n e .

P T r l  p  r>  o l r i  poleca na sezon wiosonny: M a t e r i e !  w e ł n i a n e ,  f l a H e l k ł ,  b a r c h a s y
L a m  O K i e p  V y n r z e y C l j a n S K l  i  I ,  » 1 H  g a o w e .  K o c e ,  k a p y  i  c h o d n i k i .

„ m u l  K n ć r i i i o e k r a i l  B i e l i a i a  m ęska i damskł w łasnego w yrobu.—  W y p r a w y  ś l n b i e .
C E ^ N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i i A L E .  166*

■Kraków, ul. Mikołajska L, 1 8klep w aieśzlolo I święta zamknięty. — Zloeoala z prowlnsj! .aht w la ilę cśwrotilf
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Y Y CIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w ażn ego  od 1-g o  M a ja  1 9 0 4  roku.

Odjazf1 z K rakow a i  z P odgórza:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 81 i  Krakowa 
4.47 „ n  » n 1°82 „ Podgórza-Płaszowa

j -  4.63 „ x x x przystanku
•wlęolna przez Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia: w Spytkowicach do 

Ttowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 8 z Kraku ra 

. 6.60 X X  X X X X  Podgórza-P.aszou a
'‘ińOłeczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
^  Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9.66 wieezór); w Rzeszowie do J u i  

W ac Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hnńatyna; w Ja- 
twiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyśln do Chyrowa i Nowego 

_; we Lwowie dr ickan, Stryja ‘a stąd od 1 aą*. do 14 czerwca do Sko- 
1 i od 25 czerwca do 30 wrześnii Jo Tuchh) od 1 maja do 80 września do 
ora; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Bor- 
1 Wielkich do urzymałowa; w Podwołoczyskreh do Odessy i Kijowa.

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.22 x »  x x x x  Poogórza-Płaszowa 

dwełeczysu; po* zenit. v  Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez 
adow w kierunku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy­

li unyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Lawo- 
11, Runkaoza i Budapesztn ; dc Rawy ruskiej; od 1 maja do 15 września
de powszednie, a od 16 września do 80 kwietnia cu dzień do Janowa,

em do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 x x  x x - x Podgórza-Płaszowa

de Wieliczki.
8.40 rano pociąg osobowy Nr 6211 z Krakowa da Keenyrzewa.
9.02 przed poł. poo. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 x x x x x x Podgórza-PłuBŁjw*

^  9.24 „ x x  x x x x x przystanku
|*lę transwersalzą przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suche; połączenia: 
Wwaryi do Wadowic i Bielsku; w Suchą) do Żywca i do Zwardonia; 
*»bówce do Ztkopanego; w Now. Sączu do Orłcwa, Koszyc i Budapesztu; 
tgórzanach do Gorlic; w N Zagórzu do Rezó-Laboruz, Koszyc i Budapesztu, 
■>/rowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Ensiacyna. Przy tym po- 
fc kursuje od 1/Y do 24/VI i od 16/9 du 30/IV 1905 z Krakowa do Za- 

:o wóz wprost przechodzący I  i U  klasy.
10.80 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.48 x n x  x x  DR4 x Podgurza-Płaszowa
10.48 x „ x  x x x x x przystanku

ctkeponeyo I Rabki; knrsnje od 25 czerwca do włącznie 16 września z wo- 
"1 ] rzechodząceini I, II  i III  klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 18 z Krakowa
11.18 x x x x x x x Podgórza-Płaszowa

p*dwałec zysk; połączenia: — Tarrowie do Stróż, stąd io Jasła, do Nowego 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w R usow ie do Jar*'a a stąd do Nowego 

,**a, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła win do Rawy 
i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Iekan; w Krasnem 

®*0Jów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; wBorkacu wielkich do Grzymałowa.
1.16 po poi. poeiąg osobowy Nr. 8» z Krakowa
1.80 x » x  x x  1084 x Podgórza-Płaswwa
1.88 - x  X x  x  przystanku

>*coy J Oświeolma przez Podgórze- Płaszów-Skawinę; połączenia w Kałwa- 
^  Walowic i Bielska; w Osuięoimifc ao Wiednia, Wrocławia.

1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1-47 x r x  x x x x  Podgórza-Płaszowa

dc Wieliczki.
1.46 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa do Mogiły I Kocmyrzowa.

U 2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krukowa 
owl; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sąoaa, od 

do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 
p*a, Chyrowa, Stryja, śtauiuławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

I h 1 Sokala; w I rwmyśln do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
i*.°dwołoezysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 16 września w Hie- 

i święta do Janowa.
8.06 po poł. pociąg osobowy Nr, 49 z Krakowa
8.17 x x n x x l 020 x Podgórza-Płaszowa 

l*-.8-28 x x  x , x x  x x  x przystanku 
LJ^opaiegc I Rabki; kursuje oa t b i  wca do 15 września włącznie u wo- 

^rprost przechodz^cemi I, II i IH  klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Kranowa 
••26 „ * x x x  „ P^dgórr. -Iłaszowa

do Stroi; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieeaór pociąg mięszany Nr. 468 z Krakowa
7-*l M » x x x x  Poagorza-Płaszowa 

do Wieliczki.
7.65 wioczór pociąg osobowy Nr. 46 z Krakowa
8-10 » x x x  1016 x Podgórza-Płaszow *

. ...i 17  ” » x x x „ x -przystanku
ISk ■ trazswersalną; przez Podgórze-P‘ai ów, Skawinę, Snchę; połączenia: 
I j j n i n i e  0 świ9ci>“» a stamtąd do Y’i«dni»- w Kalwaryi do Wadowic;

Sączu do Orłowa, Knazyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; 
* "'y® Zagórzu do Rezó-Laboroz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
“  do S t^jz.

8.05 ,-Ieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa.
i., 8 88 wieczór pociąg pospiewtny Nr. 1 z Krakowa 

C U ;  umączenia: w Przemyśln do Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisla- 
rętj’ftw.1 Ickanach do Bukaresztu, Konstaneyi * stąd we czwartki i niedziele

do Konstantynopola.
8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
.8.10im,-,—  - x » x ,  P-łdgórza-Płasaowa

i  gjwołeozysk; połączenia: we Lwowie do Bnrdnjeni, Bukaresztnl Konstan- 
[, ^ ^ i a ,  Ławocznego, Jtunkaesu i Bnlapesztu; w Łasutaia do Brodów i 

\  w Tarnopolu d( Kopyczyniec; w Podwołoezyskach do Odessy i Kijowa.
iO-Sj nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krak w-

Tał*
A d aPala ' P°*%Menla: w Bieraanowie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
ftc . “~>ła, do Nowego Są iza. a od 1 mija do 80 września do Orłowa, Ko- 
ki^J^dapcartu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwado - 
^to‘bHku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 

Birt o a i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Ohyrowa, 
**agórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Ozer- 

RwS. Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Baski i Bełżca; w Kramem 
^dów; w Tarnopolu do obryją, do Kopyczyniec.

11.40 w nocy poeiąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
IKu) * * ” » » 1822 n Rodgórza-Phumow*

U.06 Podgona-Płauowa

-przystanku
w Ska-Sęoza; pnea Podgóne-Płaa^w, Skawinę, Sc dteT pcłąeaeaia:

NołJ? ; w Suehąj do Żywca i Zwardonia; w OŁabówoe 4 o Zakopanego,
S%o»n do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa de Zakopanego 

wozy wprost pneahoinąoe.

P rzyjazd do Krakow a i  do Podgórze :
4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgorza-Płaszowa 
4*40 x x  x x x x  Krakowa

Z i . połączen*t : w Podwołoczyek*ch od Odessy i Kijowi; w Borkach
wielki ab od G m n  tłowi w Tarnopo'n z Kopyozyniee; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, oJ 1 maja la 14 ezerwtŁ od Skolego, od 15 
czerwca do 80 września od Tnchli, Bełżca, Ravy Runkiaj w Przemyśln od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Za­
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa.

6 46 rano pocug osobowy Nr 1017 do Podgórsa-przystankn 
6.52 „ x x x 48 x x -Płsizowa
"■07 x x  x x « x  Krakot. i 

Z llnll traiswerseitej przez Snchę, Skawinę Podgórze-Płaszów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Stanisławów*. Stryja, Chyrowa. Przemyśl, p/w i Chy- 
rów; w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sączu od Budapesztu, Kcszyo, 
Orłowa.

6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 8 do Podgórza-Płaszowa 
6.60 x x  x x x x  Krakowa

z loka ; połączenia: w Ic«anaob w środy i niedzieli przez Konstancyę z Ko - 
staniynopnl.. (okrętem do Konstaneyi) co dzień od Bukaresztu; we Lwowie od 
Budapesztu, linnkacsa, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Chyrowa.

7.19 rant pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.80 „ x x x x x  Krakowa 

z Wleilozkl.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 d> Krakowa

z Kaomyrzews I M>yRy.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórza-prsystanka 
7.68 x x  x x x »  x -Płaszowa
8.10 x »  « x 82 „ Krakowa

Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimie od Y,’: -<)rU i Wroeławia; w Spyt- 
kowicicb od Sncbej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

3.88 -ano pociąg osobowy Nr. 18 do Pi 
8.46 x x x n x x  Kr,

órza-Płaszowa 
owa

z PaJwr rwzyui ; połact«nia: w Podwołoczyskach o-* 0 1 , cy i Kijowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od K<jowa i Brodów; we Lwowie ou 
Bukaresztu, fen dujeni, Budapesztu, Ifnnkacza Ławocznego, Stryja, Janosa: 
w Tarnowie od Nowego Sącci, Stróż.

10.28 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystankn 
10.35 „ „ x x x x « -Płaszowa

z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzn-Pł&szowie do Kiakova i Lwowa

10 67 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgói/.^Płaszowa
11.10 x x x  x x x n Kraków.

z Wellezkl; połączeni- t, Podgórst Płaszowi* od Oświęcima, Wiednia i 
Wrocławia.

10 06 po pól. pociąg omoowv Nr. 621ł io Krakowa 
z Keemyrziwa 1 MegUy.

1.18 po poł. pomąg osobowy Nr. 14 do Podgóru-PIaizowa 
1-80 „ x  x x x n x Krakowa

z Tarnepeln: połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyo, 1£ . 3-Laborcz; 
Now. Zagórzn, Chyrowz; w Jar osła wio od Sokala, Rawy ruskiej; w Rzes"- 
i./ie od Jasła, w Dębicy od Prze worsko przez Rozwaduw, od Nadbrzezia, w Tar- 
nowin jd Orłowa, Nowego Sącza, Jcsłs i Stróż.

1.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
za Lwawa; połączenia: we Lwowie od Ode»sy, Kijowi od Brodów i Krasne­
go, od jBurdnieni, Bndapesz i Run kacza, Ławocznego, Stryjz, R<:wy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tzrnobnegn.

1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przj Stanku 
1-52 x x x » x x x .-Płaszowa
2.04 , x  x x x 42 x Krakowa

z Zakopanego I Rabki; kursuje od 25 ezerwca de włąezma 16 września.

4.17 po poł. poeiąg osom wy Nr. 1011 do Podgórza-przystankn
4.26 x «  x x x x x  x -Płaszowa
4.40 „ x » x x «  x Kwuora

z Hall trusweraalaa]; przez Snobą, Skawinę, Podgór,_-Pł»»»'s; połączenia: 
w Nowym Zagorzu od Hnuetyna, Stanisławowa, Stryja, Chórowa, Przemyśla 
przez Chyrów, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzęskowa; w Chabówce 
od Zakopanego; \ r bmdięj od Zwardonia, w Kalwtjji od 1 iełsia, Wadowie.

6.12 wieozór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgór&a-Płaszowt :
6.26 X X  » x » x  Krakowa

z PedwełMzyok; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kuo a; w Kra- 
anem od B r o d ó w ; we Lwowie od Stanisławowi, Budapesztu, Kun kacza, Ła­
wocznego, Stryja, Rawy Buskiej Janowa; w Przemyślu od Nowego Zzgórr 
i Chyrowa: w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od hu* ego Sąu», 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 lipoa do 15 września od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzznowie od Wieliciki.

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6218 do Krakuwa
z Koomyrzown

6.64 wieczór pooiąg osob. Nr. 1085 do Podgórza-praystanka 
»-00 x x .  » x » x -Pł.szowa
9.12 „ * x , ** x Krakowa

z Ośwlęolma: połącz., w OSwięo: *i i od Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Aiwemii.

9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.88 X  » X  „ „ X  Krakowa

z Padw6łeozy»k: połą zema w Podwołoezyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Borkach wieikloL od Grzymarow ; w Tamonoin od Kopyczyniec; w Kra­
snem od Brodów ; ■'€ Lwowie od Icka*., Ławocznego, Stryja, Janow a;
w Przomyślu od Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, Rawy Rnskisj, Bełżca ;
w Przeworsku od Tarnobrzegu, w Rzeszowie od Jasłz; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, on Nadbrzei La i Tarnobrzega; w Tarnowie od Bu­
dapesztu (odjazd 7 rano), Kaczyc, Nowego Sąoaa, Stróż, od Chyrowa, No­
wsi Zagórza, Jasła przez Stróże

10.85 rauo pooiąg osobowy Nr. 24 do Podętrza-Płasaowa
10.46 * > » .  » » Krakowa

z Rzeazewu; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; a Dębicy ou Rozwadowa, 
Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie ed Orłowa, No- 
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie od Wiełiaoki.

fowego Sąoaa, Stróż,

10.41
10.47
11.10

nocy poeiąg osobowy Nr. 1081 do Podgóna-praystMdn
............................................................„  X -Ptasaowa

Krakowa48

D W O R E K
odpowiedni dli emerytów lub 
bującyeh dłnższego pobytu na wsi rtńa* 
dający się z domu mieszkalnego, 2 za­
budowań gospoda: siycb, ogrot w, sadz 
roli i łąki jest do w praedanim . 0a~ 
łość prsessło 2 morgowa, ogrodzona 
i położona -ud rseci ótką, na nlnbio- 
nem miejsen wycieczek letnich mięsa.

Krakowa. Wiad w Adm. dziennika.
2560 2 6

flasza ttjwiększa triska V
tę dl.i każdege poż-. toczną i i s j .  _■ 
jąsą broszurę żądajcie damo 1 opaa- 
tnie preer 1, ' i itiaz'.. (ttneben II 
Brieffscb 106. 2191 48 62

-  Ntwege S p z i  przez Snchę, Skawinę, Puógorw.1 .osaow; połą 
wym Sąezn od Budapesztu, Kotarę, Orłowi; w Chabówoe od 
w Kalwaryi ed Biełaks i Wadewte.

PłasaOw; połąoaenia: w No- 
' Zakopanego;

pirttty dorneK
a  r a c z e j  w i l l a  dla pragnącyoh
rteczywistegc spokoju w uroczej i 
rdrewej okolicy. Gocóska potrzebna 
1350 z<r. — Ostatnia cena 4600 tai 
Willa nowa z ogrodem. AdminisTicyis 
Kalendarza w Tnebowie. 1477 2 3

Szafa, na kanarki
tal: zwana (Gesangkaste) do s p r z e -  

dania. Floryańska 36 I ». oficynę. 
24*5 7 0

Czeskie morele
sławne na całym ś wiecie 5 kg. koszyki 
wysyła po 2 zł. 25 et. J. Tndiich Helnik 
__________ 2487 9 10___________

P o k ó j  z  k u c h n ią
przyjemny, w ogrodzie, w pięknem po­
łożeniu w Rak o wie i bardso pn.y 
stępną cenę jd 1 -go sierpnia b. r. d a  
w y n a j ę c i a .  Wiadomość na mieysen 
n Woźnej Nr. 185, h b  w Adminiaw 
„Głosn Narodu“. 2553 2 54

Poszukuje się panienki
z lepszego domu, moralrej, skromtiejj, 
łagodnego i miłego usposobienia, któ­
rej więcej l.ależy na dobrem obchodze­
niu tię jak na Wysokiem wynagrodze­
nia, umiejącej gotować, p ra .). ać, zna­
jącej się na krawieczysnie. Do pomosj 

orostycb robót jest s tua  słnż^ca. — 
Zgłosz; nia pod „L. A.“ poste restante 

Tarnów. 2542 8 3

9Ciód pszczelny
świeży (lipcowy, tegoroezay), p a t u k a 
knrauyjno • deserowy, bez żadnych do 
mieszek, wysyła w blaszankach szczel­
nie zamkniętych po 5 kg. z pasiek wła­
snych, już :t opłatę piozty za 6 karau, 
z po wołaniom sn  nr. uinieisze ugłuxzeni« 
Zarzad Dóbr zlemsklob i pasiek Zygm. 
Lityńskiego w SiemikowoaoL, pooźti 

Slemikowoe. 2489 12 88

E K O N O M
w sile wieku, energiszny i nieposzla­
kowanego charakteru z 20-to letnią 
praktyką po wzorowych gospodarstwach, 
ehlnbnemi świadectwami i poręczeniem 
zacayeb Panów, postukuje posady za­
raz na oinynarję ln l dobrej kawaM 
oZioj. Podgórze, ni. Kołątąja Nr. 18, 

piętro. B. 2532 2 2

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach ndąje się do serc lito­
ściwych wdowa po nauczyciela lado- 
wyn emigrancie lat 30 kilka. Wyni­
szczona 1 * letnią chorobą mej córki se- 
tuinarzystki. na enem zakońc yła życie 
Dzu liczę lat przeszło 70 a od 8 lat 
od śmierci me; córki mało opuszczam 
łoże boleśei a jestem tak nieszczęśliwą 
te  nie mam nawet na niezbędne po- 
tn  “by do życia. Często nie staje mi 
navet suchego kawałi a Chleba, aby 
pożywić. W tej strasznej niedoli nit 
mając z nikąd najmniejszej pomoe?, 
zwracam się do serc litościwych i bła­
gam na miłosierdzie Boże o litość i 
wsparcie a za doznane miłosierdzie go 
rą  e modły wnosić będę do Krćiowąj 
Nieba n 00. Karmelitów w kaplicy na 
Piasku o zdrowie i błogosławieństwa 
dla moich Dobrodzień

Z głębokim szacańriem 
RezaHa Wicherek, ni. Czarnowiejska 81.

E P I Ł E P S Y A .
Kto oierpi na padaczkę, knreze i inne 
a . -  >we przypadłości, niech zażąda o 
tern broszury. Do uzbyeia damo i o- 
płatoie prze - prWU. habwazea-Apethalte 

Fraakfart a. M. 1464 O M

Mimv Szini
p . R ł r i ś e  wysyła masło i  *u« -w* 
4 '/i kg. netto, oyłataie za pohru—« *  
poeatowMa 18 ker. Dla »klep4w wy­

bijane p# Vi kg. 8646 It I
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l i  wcijstoić Hajśw. Maryi P. 
Księgarnia Katolicka

DwWleiisLIIowsflio
w  K r a k o w i e

itr, Jana L . 6 (Hotel Saski) 
polec* brosiurkę p. t.

P O R G Y J U N K U L A
esy li

sk arb  lask i
senriicznego nabożeństwa 

św. Ojca Franciszka.
W ydm ie d r o g i e ,  powiększone 

(z obrazkiem).
znaczkach 
przesyłka

T i la ta ł*  »i«» w liście w 
y c i t owych 60 h a l e r z y ,  

f r anco .

S Z C Z E N I Ę T A
p t u c k  dużych psów łańcuchowych do 

Wiadomość Półwsie Zwie-ąm eduia.

SS£5!
rzyniec 16. 9497 4 10
'Sg s& ggggz

Jawa zflroiia"
poleceń a przez krakowskie Towa- [ 
rzyetwo lekarskie jako wzorowo | 
jmynądsouy prietwór krijowy, 
odpowiadający wsaelkim wymogom [ 
dyyeeycenym. Wszędzie do nabycia.;

Waóniewski i Łuczks
P o d g ó rz e , p rz y  K ra k o w ie , l

9369 O O

w y b o r o w i :

Krajowe płótna, ( M i  do
i stołową Bieliznę

poleca po bardzo niskich cenach

B A Z A R  K R A J O W Y
w Krakowi®, główny Rynek, róg ulicy Brackiej,

wprost odwachu. 9989

K u p ię  sik a w k ę  ;
ahoćhy starego systemu, lecz w dobrym 
atonie; Zgłoszenia kąrtką korespon­

dencyjna pod: „R. Basztowa 8.
2568 1 3

P o trze b n a  je s t
w dom obywatelski e s e b a  d e b r z e
w y e fa e w a n a ,  jako towarzyszka li 
tptko za »trzy manie. Zgłoszenia z po­
daniem wieka i całego cnricolum vitae 

pod P8. S.“ post. rest. Kraków. 
9569 1 2

Miód deserowy
patoka z własnej pasieki 5 kgr. 6 K. 
60 bal wraz z opakowaniem i pocztę. 
Miód do pida własnego wyrobu w b„- 
•Młkach id  25 litr. po 80 hal., rtzseła 
ka. R. Biliński w Zbarażu. 9561 1 1

Dema niezależna
samodmeloa a osamotniona, która ży- 
wyłiby sobie towarzysza na spacery 
i wipólne wycieczki za miasto, raczy 
podać swój adres pad wyrazem „Sa­
motnik" pest. rest. Kraków. 9569 1 2

Ogłoszenie.
T e r n  Im d o  w n o s z e n i a  o f e r t  

•tM hnpno towarów z handln „ P r a e a “ 
w Tarnowie — p n e d ł n i a m y  d e  
A d a  SI lipeaa 1904 g o A . 18 
w  p e i a d n l e .

ltoapoanawane będę takie o f e r t y  
■ M sze o d  1 0 .0 0 0  h o ro m .

I n n e  w a r u n k i  obwioszczenia z 
dn. 4 hm. pozostaję n i e m ie m lo m e .  

Tumów, 20 lipea 1904 r. 2563 
Zarząd masy kaakuraawej 

Piata firaberyńskłega w Tarnowie.

MacziafosiitwaTk
znak „liść koniczu" 

i  c z csK ic li h o t  T t i m a s a

której skuteczność przez 25 letnie użycie świetnie
udowodnionem zostało, 

sprzedaje po cenie fabrycznej

w e  W iedniu .
Broszurki pouczające, wyjaśnienia i cenniki 

udziela bezpłatnie i franco

Józef Karracb,
we Lwowie Jagiellońska 22. 

B a e m o ó ć  p r z e d  t n t l a m i  m a l o w a r t e ś e lo -  
w yim i i  f a ł s z o w a n y m i .  2304 3 6

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1S94 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu

H L r ą jo w e  T o w a r z y s t w o  
t k a c k i e

„ P R Z A M A “
W  K R O B I E

peleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
ezysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P łfl#aK «fczyń sIi«oaf^ b'f,e“ >najcieńszych web

I B ielizn ę  sto ło w ą  o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
Z a m ó w ie n ia  nadsyłać prosimy wproat d o  K ro s n a ,  (poczta, 

telegraf i ataeya kolejowa w miąjscu). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1951 4 o

n a 4 o
o - o w e

pożyczki amortyzacyjne
wszorzędne instytneye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami aż do */« 
wartości szacunkowej na L i IL  miejsc* 

od 15 do 65 lat.

Kredyta osobiste dla duchownych, 
oficerów, urzędni- 

rządowych i prywatnych, kupców, 
z poręczeniem lub bea

ków
przemysłowców, 
n a  1— 15 letni czas trwania, s z y b k o ,  

p e w n i e  i  d y s k r e t n i e .  
Pokrycia dia bankowych i prywatnych 

długów.
M eller b ą jo a  ós T ń rsa l

Bukeommimion 
B n d a p e a t ,  V I., D A w id-u tc ia  15.

(Firma protokołowana).
8189 49 78 (O matkę na odpowiedź uprasza się)

N A JW IĘ K S Z Y  ZAKŁAD POGRZEBOWI
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tui fd  
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszyst# 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Rówu- 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
R a  ż ą d a n ie  s p ł a t a  w  r a t a c h  m ie s ię c z n y c h .  

Pogiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze •*, 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się 
[ mąją własny wyTób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż ttfi' 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien'1' 
wyrabiać nie wełno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to m*' 

i faktycznie trumny wyrabiam.

Z a k ł a d  n a n k o  w  o-w j e h e w a w e z j  a n g le l s k o - f r & n e  
połączony z  p e n s j o n a t e m  d l a  p a n i e n e k  s  w j ż ^

d o m ó w , pod kierunkiem 2516 {

Otylii i Amalii ie Pygek KotayMf
które pracowały przeszło 20 lat jako nauczycielki przy Ak^1 
w Nowym Yorku zostanie otwarty w Krakowie z d. 1 wfl 
b. r. Zgłoszonia do 15 sierpnia: Rymanów zdrój willa V  
wpisy i umowy ustne od 16 sierpnia, Kraków, Warszawski

m m n n W n H W u m i i m H n n T i i i T f
ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTW1

„CUNARD“ w LIWERPOLU
^  przewozi n ą j t a n i e j  i n a j w y g o d n i e j  pasażer# 

i towary *  T r y j e s t u  d o  N o w e g o  J o ? h <
H a s tę p tt ją c e  p a r o w c e  o d c h o d z ą  * T r y j e s t u : 

„SLAVONIA“ dnia 6-go Sierpnia 1904 r. 
„PANNONIA* „ 20-go „ „ „
„ULTONIA* „ 3-go Września „ „

Zastępstwo dia Salicyl z W. Ks. krakowski

JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6 , .
i i u i i i i i u u i i m u f l i i i u i m i i u i u i u j

Jako nawóz jesienny
j e s t

Uączka żużlowa Ths: asi
ze znakiem gwiazda

należycie zastosowana, n a j l a ń i z y m  i  ■ « j  t  
• e s y m  nawozem fosforo wym pod wszelkie uprą*1

rośliny.

F a b r y k i  F o s f a t ó w  T h o m a ^
■ o .S t .  K.

Pouczające broszurki
p .  w  B e r l i n i e .
i cenniki udziela bezpł^ 
franco

JOZEF KURFCH, Lwów Jagielloński'
vw         r f       _ u .__. W___o ___ _n _ - M A a  JL - wK a r  %n o ś ć  p r a e d  t n t l a m i  m a ło  w a r to ś c i o w i  j 

1 f b ł s i o w a n y m i .  2410 o

W yduwea: Dr. Antoni fieaa|>rt.

zdrowy i ładny, z powedu 
mania d o  o d d a n i *  ®* ,  ,

Ailrr inMr*;v* dres wskaże
Narodu".

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w B ielska.

W drukarni W. Korneckiego w


